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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu. 

P rzedp ła ta  w yn o si:
MIEJSCOWA k w arta ln ie  3 złr. 75 cnt.

m ies ięc zn ic  1 „ 33 „
Z przesyłką pocztową :

0 : w państwie ausrrjae. . 4 złr. 80 ect. 
•s[d o  Prus i Kzeszy niem. 4 tal, 15 sgr. 
■j? ' „ iwecji i Dan i. . 6 „

Traneji i Anglii . 23 franków
Włoch . . 25
B elgii i SzwajcarjilS  
Turcji i ks. Mad. 18

N um er po jedynczy  kosz tu je  8  cnt.

Prieipłatę i ogłosienia przyjmują:
W e L w o w ie : Bióro Administracji 

G a z e t y  A a - o i fo te e J  przy nlicy Nowej 
pud  lOjy.bą ‘J-n. W K ra k o w ie : Księgar­
nia Józefa Czecha w rynku. Yłr P aryżu  : 
na cała Francje jedynie r>. Ludwik Ptoraki, 
r "ydos roiirneijo-., 20. W e  W ied n iu : p] 

Oppelik, Wollzeile. 22, tudzież pp. 
HaasĘstem cf Yogler. Wollzeile, 9. W  
I rankfurcio n ;)<| IJletnHrt i w  H am bur­
gu : np. tJaaeenetcin tp Yogler.

OGŁOSZENI 1 przyjmują się za oplata 
(> cnt. odm ejsea objętości jednego wier­
sza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie­
szczenie.

LISTY RLliLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegnja frankowaniu.

‘J-

Od w y d a w n ic tw a .
P rzedpłata  na „Gazetę Narodow ą:*  

Z p rzesy łk ą  p ocztow ą:
od 1. września do końca roku O zł. 40 ct.
k w a r t a l n i e .............................. 4 „ 80 „
Bez p rzesy łk i pocztow ej w  m iejsca:
od 1. września do ostatniego

grudnia 1866 ......................... 5  zł. — c.
m i e s i ę c z n i e ....................................I „ 30  (

Kazein z przedpłatą na Gazetę można przysyłać  
przedpłatę na „ Wydecn n ictw o d z ie l tan ieli i p o ż y ­
te e in y c h  w kw ocie . . . . 11 złr.

Na b ro sz u rę  , R o z p ra w y  o funduszach i.r »jo- 
wych* w kwocie . . . .  65 cn t.

Na d ram a t  ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty ­
tułem „K R Z Y W D A  i ODWET**, któregc czystj' do­
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie p o ­
mnika, po zniżonej cenie . . .  50 cnt.

Na K A R T lj  P O L S K I  . . 2 złr -  ,

Obecny stan Moskwy.
O d 16. kw ie tn ia  b. r. m osk .ew sk ie  

spo łeczeństw o p rzeds taw ia  dziwne z jaw i­
sko. W szys tko , co było zdolne do m ó­
wienia  lub p isan ia , je d e n  p rzed  drugim  
sta ra  się w prazió  zgrozę  sw oją  z powodu 
w ystrzału  na cara i wynurzyć swe wier- 
nopoddańcze uczucia. R ząd , poczynając 
od sw ego  oficjalnego rep rezen tan ta -ca ra ,  i 
kończąc  m ikroskopicznem i urzędniczkam i- 
szp iegann, zaczyna  być p o p u la rn jm , z a ­
czyna wchodzić w modę. R ząd  ten l i te ­
ralnie zawalono znakam i publicznej sym ­
patii, adresam i, krzykam i „ h u r r a ‘f, te le ­
gram am i, prośbam i ij,nie szczędzić  wino- 
w ajców “ , deputac jam ’ i salonowem i mo- 
Wair W  k tó rą  tylko zwróci się s tronę , 
Wszędzie spo tyka  p rzy jac ie lsk ie  uściski. 
Ze w szech  stron w yciągnione ręce , s ta ra  
jące  się  obronić go od sku tego  : z a p ak o ­
wanego do futerału K arak o zo w a , i nie 
tylko od niego, ale od w szystk ich  jeg o  
krew nych  do siódm ego pokolenia...

Festynom , obiadom, uniesieniom , k r z y ­
kom, dz ienn ikarsk im  artykułom  — końca 
nie ma. W s z ę d z ie ,  gdz ie  się zb ie rze  
trzech ludzi o tyle bogatych, że m ogą  
najeść się dobrze, u rządza  się  bank ie t  i 
przy dese rze  p isze  się te leg ram ; każda  
p referansow a part ja ,  partja  w duraka , i 
ta nawet kończy się adresem , a każdy 
nędzny litera t,  k tóry  poprzednio w ycierał 
progi w szystk ich  redakcy j,  i w szędzie  by ­
wał odpędzany, b azg rze  g roźne  słowo w 
jak ąb ąd ź  gazetę , żądając głowy w ystępcy  
i w ydrukow ania  listu  je g o  w najbliższym  
num erze, z wym ienieniem  nazw iska  autora .

W  Moskwie nie ma teraz możności 
Wypić butelki piwa i zakąsić kiełbasą, 
chociażby zarażoną trychinamij bez tego, 
żeby nie skończyć toastem na cześć Mu- 
rawiewa. W  domu szanowni ojcowie i 
matki, z dorosłem, i niedorosłemi dzia­
tkami, krzyczą „h.ura“ , dowiedzi iwszy się
0 naznaczeniu  M uraw iewa p rezesem  ś le d ­
czej kom isji,  i ze łzam. w oczach całują 
po r tre t  je g o .  I  to familijne, ciche, choć i 
k rw iożercze  szczęście , k tó reby  powinno 
było poczerpnąć  całą sw ą p iękność w 
skrom nem  odosobnieniu, sp ieszy  sw ą r a ­
dość zamanifestować p rzed  światem , wy 
kazać p rzed  każdym  człowiekiem.

Dzienniki jeden  po drugim, przepę­
dzając się wzajemnie, starają się nietylko 
Wykazać swą symoatję do carskiego rodu, 
do Murawiewa, ale i objaśniają tę sympa- 
tję, wskazując na te inleresa, na których 
Ona polega. Część szlachty, dążąca wstecz, 
kadzi carowi jako  sile, która może znowu 
skierować społeczeństwo ku dziadowskim 
Zwyczajom; druga, myśląca o konstytucji
1 możliwości podzielenia władzy z carem, 
chwyta za połę jego  manty, sądząc, że 
cesarz da im prawa angielskiej arystokra­
cji, połączone ze stajennenr1' zwyczajami 
bojarstwa; liberały, dążący do połączenia 
postępu z bytem na cudze konto i w a­
runki swobody z możnością żyć ja k  p a so - 
żj tne rośliny, zbawiają w osobie cara swe 
Własne przywileje — na życie bez trudu, 
na chleb bez pracy. I każda partja cyni 
cznie pizyzuając się, dla czego ubóstwia

s w e g o  monarchę, s ta ra  się sk ie row ać  na 
sw oją  s tronę  silną d*i# władzę, i zdusić 
za jej  pom ocą w szystko , co j e s t  sp rz e ­
czne z jej in teresam i, lub uie zupełnie 
odpowiada je j  życzeniom.

M assa publik i og łupia ła  od zwrotu, 
j a k i  wzięła spraw a, dzięki dośw iadczo­
nym publicystom  • k o n se rw a to ro m , w zdy­
chającym do p rzesz łego  s tanu  niewoli 
włościan, zaczyna myśleć, żc jej samej 
g roz i  n iebezpieczeństw o od młodzieży' 
k tó ra  chciała żyć w łasną  p racą , i m arzyła  
ta k  się urządzić , żeby nie obciążać n ik o ­
go, ale nie pozwolić  także  siebie obc ią ­
żać;  i zaczyna  nienaw idzieć tę młodzież, a 
poczuwa w sobie  jak ie ś  ubóstw ianie do 
rządu , k tó ry  stał się w yrazem  spo łeczne­
go i państw ow ego  porządku. T e j  n ie ­
szczęśliwej publice, wychow anej w p rz e d ­
potopowych po jęc iach , w jro s łe j  pasoży- 
tnie, p rzyw ykłej do milczenia, nie mają- 
eej po jęc ia  o iunem ludzk iew  życiu, nie 
ma możności wyśliznąć się z łap K a tko-  
w a  et Com p.;  ona pokorn ie , z u n ie s ie ­
niem pow tarza  okrzyk i m osk iew sk ich  p u ­
blicystów, ok rzyk i dzikie, podłe i k rw io ­
żercze. Lecz najw ięcej uderza jącą  s troną  
tej W alpurg isnach t m oskiew skiej j e s t  to, 
że je d n i  p rześ ladu ją  młodzież i w szystko , 
co je s t  w M oskwie pos tępow ego, nie w ie ­
dząc poco  i na  co, drudzy zaś są  p rześ la ­
dowani, nie w iedząc  za  co i dla czego!...

I  w szystko  to pochodzi od małowa- 
żuego w ypadku, że ja k ie jś  ro zg o rą c zk o ­
wanej g łow ie przyszło  na myśl w ystrzelić  
do t a r a .  Czegóż nie wymyślano dla obja 
śnienia  tego  wypadku! Z  początku  w szyscy  
myśleli, ze s trze la jący  był Po lak , m szczący  
się za polityczne zabó js tw a i zniszczenie  
kraju. Lecz  okazało się, że s trze la jący  
był „nasto jaszezym 44 M oskalem . Rzucono 
się  w tedy do filologii, h istorji .  filozofii i a r ­
cheologii, słowem do w szystk ich  nauk, 
żeby ty lko dowieść, że w ystępca  nie M o­
skal, że on naw et „nie m oże41' być M o sk a ­
lem. Jed n i  odwołując się na filologię tw ie r ­
dzili, że nazw isko K a ra k o zo w a  j e s t  tego  
jaw nym  dowodem: Kara po ta ta rs k u  z n a ­
czy c z a r n y ,  a ioz, a zatem  i goz o k o ,  
a  więc w ystępca  — T a ta rzyn . Inni znowu 
myśleli, że na tym argum encie  nie daleko 
dojedziesz , bo może k toś powiedzieć, że 
: H o lsz te in -G otto rpsk i  dom nie m osk iew ­
ski, a niem iecki. Zaczęto  więc mówić, że 
ród K arakozow a  nie był w pisany do k s ią g  
szlacheckich. T rzec i  szukał ' objaśnienia  w 
psychologii, i wymyślili m elaneholiczny i 
h ipochondryczny nastró j duszy występcy.

L ecz  to było ty lko w p ie rw sze j  chwili.
N astąp iło  inne pytanie . G dzie  się w y­

chował podobny zbrodniarz?  Gdzie  on po- 
czerpną ł tak ie  po jęc ia , w ykrzykną ł  K ą t ­
ków i kom p.? Dow iedziano  się, że K a- 
rakozow  należy do biednej szlachty, i 
Wiesi’) o rgan  szlachecki, za raz  zażądała, 
żeby szlachtę  nie posiadającą tyle to ty ­
s ięcy m orgów ziemi, p rzepG ać  w m iesz ­
czan. P o tem  Wiest’ zaczęła  prosić , żeby 
każdem u, kto nie posiada  pewnej w ie lko ­
ści m ajątku , był zabroniony rozwój u m y ­
słowy, inaczej może wpaść mu na myśl 
po trzeba  ta rgn ięc ia  się na ży r ie  cara  i na 
m ają tk i  bogatej szlachty. T o  życzenie już  
rzą d  teraz  „ ro z p a tru je .“ Dow iedziano się 
także , że K a ra k o zo w  wy cL o wy wał s ię  w 
gim nazjach  i un iw ersy te tach . A! krzyknęli  
ci panowie, więc ot gdz ie  gniazdo, w któ- 
rem rozw ija  się nauka o carobójs tw ic  i o 
podziale ziemi między chłopów. M inis ter  
narodow ego oświecenia, nie zw ażając  na 
ciągłe  dążenia  do w prow adzen ia  ogólnego 
obskurantyzm u, wyleciał z posady, bo nie 
mógł domyśleć się  p rzed  czterom a łaty , że 
w jed n y m  z zakładów, pod jeg o  zarządem  
zos ta jących , wychowywa się cz łow iek , 
m ogący  podnieść ręk ę  na leg o czesn y  p o ­
r z ą d e k  rze c z y  i na prawo własności. „ N a ­
leży, krzyk nęły w szys tk ie  dzienniki różne- 
ifli g łosam i — „w yrw ać złe z k o rze n iem 44, 
to j e s t  z g imnazjam i i z un iw ersy te tam i.

N astępn ie  zwrócono sic do badania  
przyczyn i doktryn, k tó re  m ogły obudzić 
w K arakozow ie  myśl o carobójstw ie  i do

dom ysłów o celu wystrzału. „On pew nie  
chciał wyniszczyć bogatych obyw ate li44, 
k rzyknę ła  Wiest’. „Nie, on chciał zrobić 
zamach na całość państw a, k rzyknęły  Mo­
skiewskie Wiedomosti, w iążąc ten zamach z 
jak iem iś  artykułam i Revue des deu£ mondes 
i jak ie jś  niem ieckiej gaze tk i .  „Ł żec ie , 
wyli drudzy, on ro b ił  zamach na relig ię  
i razem  z kulą  w p ie rs i  cara, chciał w sa ­
dzić a teizm  w serce  M oskwy. W y w szy ­
stko  nie to mówicie, wołał' inni, to by ła  
rew olucyjna assocjacja , czyli a ssoe jacy jna  
rew olucja  i t d . 44

I  dzięki tym krzykom  spraw a K a r a ­
kozow a będzie  połączona ze spraw ą, być 
może naw et n ieboszczyka  O rsin iego  i 
znakom itego  „barce llonsk iego  tow arzys tw a  
n iszczenia  koronow anych o só b 44, a już  z a ­
pew ne z po iską  em ig rac ją  i z po li tyczne­
mu zesłańcam i Syberji .  Imię M uraw iew a 
może posłużyć za porękę!

* *#

S praw ozdan ie  niedawno podane  do 
wiadomości publicznej o sp raw cy  zamachu, 
p rzekonyw a, że właśnie ta, a nie inna o- 
b rana  droga.

Biedny narodzie  m osk iew sk i ,  ileż ty 
w ieków je sz c ze  p rzeży je sz  w ciemnocie, 
n iewoli i zbydlęceniu, dzięki twemu r z ą ­
dowi i twojej szlachcie , w lokąc za sobą  
nieszczęśliw e ludy, sku te  z twojem gni- 
jąeem  ciałem.

Przegląd polityczny.
W sp om in a liśm y weaorrtj o  p rogram ie  s tr o n ­

nictwa n iem ieck iego  federalisWczrmgo postępu - 
w e g o “ ogłoszonym  w Wandererze i Z ukun ft Pro­
gram ten ogłoszony, jak W anderer dodaje, na 
prośbę podpisanych poci nim osób, opiewa ?

„P rze jęc i  p rzekonan iem , f i  na polu polity- 
cznem  r e a l i z m  rozw ażny ,  wolny od p r z e s ą ­
dów, który b ie rze  iz e e z y  t a k  j  a k  s ą ,  i k tó ry  
d a  n e m  i liczbami liczy, lepiej s łuży  wolności i 
posl -powi r iż  n ie jasny  i d e a  11 z m , k tó ry  swb- 
je  w ła s n e  p rzypuszczen ia  b ie rze  za fakta , lub 
d o k t r y n e r s k a  ab s t ra k c ja ,  k tó ra  stosow nie  
do swej za sady  7 g ó ry  chce św ia t  r z e c z y w is to ­
ści uksz ta ł tow ać  w e d łu g  swej m odły ,  — p r z e ję ­
ci dalej p rzekonan iem , że d łuższe m ilczen ie  w 
chwili ta k  s t a n o  w e z e j  j a k  rzadko , musi u- 
s p ra w isd l jw ić  oskar/.euie  o wspólw inę ,  o św ia d ­
czamy, źe w y łąc zn a  c e n t r a l i s t y c z n a  n ie ­
m iecka  p r a s a  nie fiest bynajm nie j  w yrazem  p r a ­
w dziw ym  publicznej o p in,'i au s tr iac k ich  N ie m ­
ców, że  w W iedniu  is tn ie je  w y p ró b o w a n e  w ie ­
lokrotnie  n i e m i e c k i e  p o  s t o w o  s t r o n ­
n i c t w o ,  k tó rego  p ro g ra m em  j e s t : p o l i t y ­
c z n e  r ó w n o u p r a w n i e n i e  w s z y s t ­
k i c h  n a r o d o w o ś c i ,  o d p a r c i e  w s z e l -  
k a j  h e g e m o n i i  n a r o d o w e j ,  w s z e l ­
k i e g o  p o g w a ł c e n i a  j e d n e j  n a r o d o ­
w o ś c i  p r z e z  d r u g ą ,  i n o w e  u k o n s t y ­
t u o w a n i e  m o n a r c h i i  n a  p o d s t a w i e  
l i b e r a l n e j  z a  p o m o c ą  w z a j e m n y c h  
t r  a  n s a k c y j n a r o d ó w .

„ To  n i e m i e c k i e  f e d e r a c y j n e  p o s t ę ­
p o w e  s t r o n n i c t w o  o d w ra c a  się z o b rz y ­
dzeniem  od poduszczeń  n a ro d o w y ch ,  k tó re  w co ­
lach p rz e c iw fe d e ra e y jn jc h  p rzez  te  ży w io ły  są 
w y w o ły w an e  i pod trzym yw ane ,  k tó re  p o ś w ię c a ­
j ą  sw em u dok trynersk iem u  bożkow i z w łaśc iw ą  
fana tyzm ow i b ez w zg lędnośc ią  in a t f r ia 'ne  i d u ­
chow e dobro narodów  i indyw iduów .

„ N i e m i e c k i e  f e d e r a l i  s t y c z n e  
s t r o n n i c t w o  p o s t ę p o w e  po d n konanem  
w yłączeniu  Austrji ze Z a  iązfcu n iem ieck iego ,  p o ­
czuw a się  do n iezbędnego  obow iązku  strzi-dz i 
z a s tę p o w ać  d u c h a  n iem ieck iego  w pstre i mo 
zujee narodow ej Austrji,  i r miema, że nie inoze 
lepiej i wzniosłej n lo w o d u ie  u zn a n ą  przez w s z y ­
stkie n.irody Austrji po tę g ę  i w ie lkość  ośw ia ty  
n iem ieckiej,  ja k  to ru jąc  d ro g ę  t ran sa k c j i  puncę- 
dzy w szystkiem i ludam i ; b o c e n t r a l i  z m 
w A u s t r j i  j e s t  a b s o l u t y z m e m  i p r z y - 
m u s e m ;  a w ieść  o w y k sz ta 'cc n iu  nienrreckiem 
byłaby ty lko  g ru h em  kh.rustwem, g d y b z  N iem cy 
w kole n a ro d ó w  n i e s t a l i  n a  s t r a ż y  w  o i- 
n o ś c i , g d y b y  i c b program  nic był n a j  I i-
b e r a l n i e j s z y m ,  n a j b a r d z i e j  p o s t ę ­
p o w y m .

„ To  p o s t ę p o w e  i e d e r a !  i s t y c z n e  
n i e m i e c k i e  stronnictwo z zadow olen iem  
poznało d ucha  w o luom vśluyck  S ł o w i a n  au- 
s tr jack ich  w tem, że S łow ian ie  z tej s trony  Li- 
taw y  m ieszka jący ,  w  chw ili ,  gdy  kok ie tow an ie  
w 1 ualizm ie j e s t  w toku, mimo to o d rzu c a ją
p o t w ó r p o l i t y c z n y ś c i ś l e j s z e j  R a ­
d y  p a ń s t w a ,  pow sta łej z t ej  s trony L taw y 
na podstaw ie  w yborów  bezpośredu ieb ,  j a k k o l ­
w iek w takiej Radzie  p a ń s tw a  mniejszość nic 
m ie tk ic h  A ustr jaków  do woli m a jo ry zo w ać  by

O. Sw oboda, A .

moGi, a b y  w ziąć odw et za  to, co na  r ic h  d o ­
ki n a ła  sz iu c z n a  n ie m ie ck a  w iększość  w  p a r la ­
m encie  lutowym.

„N iem ieckie  p o s tę p o w e  s tronnic tw o n ie  m o ­
że jiozi itf.ć po zn tym w znios łym  libe ra lizm em  
S łow ian ,  łecz musi sobie w ziąć to za zadan ie  
życia, głosić  i szerzyć, u ż y w a ją c  ca łego  w pły-  
v u ośw ia ty ,  c a le g  zapa łu  wolności,  s łow em  i 
p ism em n a u k ę  o f e d e r a c y j n e m  o d ­
m ł o d z e n i u  A u s t r j i ,  o p r a w d z i w e m 
p o b r a t a n i u  n a r o d ó w ,  o w o l n e j  
t r a n s a k c j i  n a r o d ó w ,  o w o l n e j  t r a  u s- 
a  k e j i m i ę d z y  M a  J  i 9  r a  m i , R u m u n a ­
m i ,  S ł o w i a n a m i  i N i e m c a m i ,  j e d u e rn 
s ł o w e m  n a u k ę  o n o w y m  Z w i ą z k u  
n a r o d ó w .

„ N ie m ie ck ie  pos tępow e s tronnic tw o f e d e r a ­
cyjne p o w a ż a  p r a w a  W ę g ie r  i n ie n aw id z i  n i e ­
szczęsnej teurj i  o za tracen iu  p raw , k tó ra  p o ­
pchnę ła  A ustr ię  na b rze g  p rze p aśc i  . p o w o ła  ono 
także w s z y s t k i e  h i s t o r y c z n e  i n d y ­
w i d u a l n o ś c i ,  j a k  d łu g o  one n ie  s ta ją  w 
sprzeczności z w olnością, k tó re j  po d d ać  * się 
winny, g d y ż  b is to rja  n a ro d ó w  n ie  mc-że być ni 
czem innem, j a k  n a u k ą  o drodze ,  p ro w a d zą ce j  

i do wolności.
„N iem ieckie  po s tę p o w e fed e ra l is ty c zn e  stron- 

| nictwo, j a k k d h  iek  ze  sw eg o  n a ro d o w eg o  s ta n o ­
w iska j e d n e j  p a r la m e n ta rn e j  r e p rez en ta c j i  w s z y ­
stk ich  c z y s t o  n i e m i e c k i e j  g ru p y  k ra jó w  
an s tr jac k ich  życzyć  sobie musi, n ie  s ta w ia  ż a ­
dnej go tow ej i s ta łe j m odły  nowo ukonsty tuo­
w anego  pańs tw a,  bo po jm uje  zupe łn ie  n ie k o m ­
p e ten c ję  j e d n e g o  s tronn ic tw a o rz.eczy, oh- 
cbodzące j  za rów no  w s z y s t k i e  s tronnic tw a.

„S tronn ic tw o  n ie  m a  też  je szcze  żad n eg o  
od ręb n e g o  g o to w eg o  p la n u  w k ieszen i,  nie żyw i 
żadnych  za s trze że ń  , o tw arc ie  i szczerze  p o d a je  
dłoń w s z y s t k i m  ludom Austrji,  a b y  d ro g ą  
pow szechne j t r au z aa c j i  bez gn iew u ,  lecz z g o r- 
l i w o ś c i ą ,  s p o r z ą d z i ć  r e a l n y  z a r y s  
d l a  k o n s t y t u c y j n e g o  o d b u d o w a n i a  
w o l n e j  f e d e r a l n e j  A u s t r j i . 1*

„W iedeń  d. 30  “ie rp n ia  1866.
P. B ind tm r, C. Bottger, I .  D em bowsly, F . te i l -  

ler, C. Grund. F . /Hess, A/. I/o rky , V. K le lzuA kyy 
J. K ra fd , I . M artm ek, G. M uller, II. (hnauer, W . 
O stwald} H . Pali. F .Rausch, L r .  Schrank, J. H . 
S teude l, I. S tranner, J. Swoboda  
Tiffe, J .T uck l I. U ndauft, A . Z w illing.“

W  sp raw ie  uk ładów , toczących  się  obecnie  
międ/.y W ied n ie m  a Tesztem, donoszą  z W i e ­
dnia, że  w dniach  osta tn ich  k o n fe row a ł  c ią g le  
hr. Boleredi z kr. A nd ra ssy m ,  na  p o d s ta w ie  w y ­
p rac o w a n eg o  p rzez  m in is tra  s tanu  erposfy tz a w i e ­
r a ją c y m  w aru n k i  p o je d n a n ia  k o ro n y  z W ę g r a ­
mi, a w którern m in is te r jum  w ied e ń sk ie  o ś w ia d ­
czać  m a go tow ość  p rz y s tą p ie n ia  du r e o r g a n iz a ­
cji m o n a rc h i i  n a  pods taw ie  dual is tycznej .  Do 
od jazdu  hr. A n d ra sse g o  z W iedn ia  n ie  p rzysz ło  
j e d u a k  podobno do porozum ien ia .

Z P ra g i  d o n o s z ą ,  że  n a  H redczyL ie  e ; y c i ą  
p r z y g o to w a n ia ,  bo s p o d z ie w a ją  s ię  p rzy ja zd u  
N. P an a ,  k tó ry  p rzez  c z a s  sw ego p ohy tu  w P r a ­
dze m ie sz k a łb y  w  tym  zam ku, l e m i  dn iam i 
w y jeż d ża  N. P a n d o  T ry e s tu ,  gdz ie  się odbędzie 
w ie lk i  p rz e g lą d  zw yc ięzk ie j  lloty auą tr jaek ic j .

J e n e r a ln y  h.onznl lus t r jack i  w B e lg radz ie ,  
p. L euk ,  p rzy b y ł  do W iednia ,  D om y da ją  się, 
źe  p rzy jazd  j e g o  j e s t  w zw iązku  ze  sp raw am i 
p .d ifyc iocin i,  a m ia n o w ic ie  z zaw iązanem i nie­
daw no  ro k o w a n ia m i  m iędzy  rz ą d e m  aus ir jaek im  
a  czaru  ogó .sk im .

U rz ęd o w a  Prager Z tg .t k tó ra  od  27. s ie rpn ia  
znow u zaczęła  w ychodz ić ,  do w iad u je  s ię ,  że c e ­
sa rz  p o z w o l i ,  aby  żyw ność n a g ro n  ad.zona w 
tw ie rd z ac h  Czech i M o r a w i i , a  dufąd m esp rze-  
d a w a n a ,  by ła  ro z d a n a  m iędzy  uboższych  mie- 
szk  ń c ó w , tudzież ab y  bydło  rzeźne z n a jd u ją c e  
się w  tw ie rdzach  było sp rz e d a w a n e  po n i /k ic h  
cenach  tym g m n o m ,  k tó re  m a ją  je s z c z e  czynić 
d o s ta w y  d la  wojsk p rusk ich .  R ozum ie  s ię  samo 
p rzez  s i ę , że te g o  w s p a rc ia  m o g ą  się  spodz ie ­
w ać  ty lko  te  gm iny , k tó re  n a jw ięc e j  ncierpia.ły 
z pow o d u  wojny.

P r u s y .  Na pó.«Uędzeffiu Izb y  p o se lsk ie j  s e j ­
mu ber l ińsk iego  dn ia  23. s ie rpn iaH jdby  tem, z a ­
w iadom ił nn jsam przód  po z a g a j e n iu  posiedzen ia  
1,rezydu jący  P o rc k e u h e k ,  ;że nadszed ł  z L ip sk a  
te leg ram , po d p isa n y  pRzez panów  B ed e rm au n a  
i Jo se p h a ,  w ed le  k tó re g o  przeszło 400  d e l e g o ­
w anych  z ca łe j  S akson ii  ośw iadczy ło  się  p r z e ­
ciw  15 g łosom  za  au e k s ją  jdakso iu i  do P rus .  
(Po ruszen i ). N astępnie  z d - ją c  m a rsz a łe k  Izb ie  
sp ra w o z d a n ie  o w ręczeniu  a d re su  Izb y  k ró 'o w i 
W ilhelm ow i,  odzyw a się  w te s łow a  : „W  sk u ­
tek odcz y ta n eg o  n a  p rze sz ie m  p le n a rn em  posie­
dzeniu  Izb y  pism a p a n a  p rez esa  ministerjum , u- 
d a ła  się  d epu tac ja  Iz b y  o godz  uie 2 1/ ,  z  po łu ­
dnia  do toaftcu k ró lew sk iego .  Król p rzy ją ł  tam  
d cp u tac ję  j e d y n ie  w tow arzys tw ie  j e d n e g o  z ad-  
ju ta n tó w  przybocznych  bez  obecności k tó re g o ­
ko lw iek  z m in is trów . P o  krótkie j przem ow ie z 
m ojej s trony, w k tó re j  w y ło ży łem  polecenie de- 
putacji i w ypow iedz ia łem  na juu iżeńszą  p ro śb ę  , 
a ż eb y m  mógł, w y p e łn ia ją c  po lecen ie  mi u d z i e ­
lone, ad re s  odczytać ,  zezw olił  kroi na o d c z y ta ­
nie ad resu .  O dczy ta łem  fcrć a p» o d c -y ta n iu  
w rę c z y łe m  na p iśm ie. Król upow ażnił m nie na-  
s icpn ie  w yraźn ie  w ypow iedz ieć  Izbie , m ia n o w i­
cie za p rz e w a ż n ą  w iększość , z j a k ą  a d r e s  w I
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zbie przeszedł,  Jego , króla, podziękow anie .  W y ­
pełniam niniejsze po lecen ie  kró lew sk ie .  Król 
rozb ie ra ł  następnie w  m ow ie  z pam ięc i  p o w ie ­
dzianej,  po jedyncze  us tępy  ad resu .  Izba  po trafi  
to zapew ne  uznać, j e ż e l i  ośw iadczę ,  iż n ic  j e ­
s tem  w s tan ie  t re ść  ow ej k ró lew sk ie j  m ow y, z 
pam ięci pow iedz ianej,  pow tórzyć  w ed le  o so b i­
stego  po jęc ia  u rzędow o Izb ie  z tego  m ie js c a . 11

Z innych  don ies ień  o od p o w ied z i  k ró le w ­
skiej n a  a d re s  Izby  w idać, że król w spom ina jąc  
o d a w n y c h  spo rach  m iędzy  I z b ą  a  rządem , o o- 
pozyc ji  Izby  i o pos tępow an iu  rzą d u ,  pow iedzia ł,  
że ta k  j a k  w ów czas  rzą d  k ró le w sk i  z Izb ą  p o ­
s tępow ał,  ta k  sam o p o s tę p o w a łb y  i nadal,  bo 
k ons ty tuc ja  n ie  z a w ie ra  ż a d n y c h  p a r a g r a f ó w , 
p rze p isu ją cy c h  rzą d o w i inno postępow anie .  W  
ogó le  ustęp ten* m o w y  kró lew sk ie j  w y ra ża ł  
w pros t ,  że król będz ie  ty lko tak  d ługo k o n s ty ­
tucy jn ie  rządzić if tjak  d ługo Izb a  n ic  będzie sta  
w iać  oporu  ro zp o rzą d zen io m  k ró lew sk im .

A rm ia p r u s k a  zos tan ie  pow iększoną .  Mini­
ster wojny w yda l stosownie do rozkazu  k ró la  
po trze b n e  ro zp o rzą d zen ia  do u tw orzen ia  117 
n u łków  p ie ch o ty ,  k tóre j obecn ie  je s t  ty lko  80. 
M m ister  d o d a je  w sw ej instrukc ji ,  a b y  stosownie 
p o m nożoną  ta k ż e  zos ta ła  a r ty le r ja ,  inżynierja ,  
s łu ż b a  p o c iąg ó w  i lekarska .  Minister w zyw a j e ­
n e ra łó w  i in tendan tów  arm ii,  by  przystąp il i  w 
j a k  na jk ró tszym  czas ie  do w y k onan ia  tych  r o z ­
porządzeń .

J a k  oblicza la France, w ynosi  sum a kosztów  
wojennych, k tó ra  m a być  w y p ła c o n a  P rusom  
6 4 ’/, m iliona ta la rów .

f l f ie incy .  J a k  donoszą te leg ram y  z D re z n a  
z d: 26. s ie rpn ia ,  ogłosił  u rzędow y  Dresd. Jour., 
iż n a k a z a n e  na  ton dzień  roboty około sy p a n ia  
now ych  szańców  zosta ły  p rzez  je n e ra lu e g o  g u ­
b e rn a to ra  pow strzym ane .  K om is ja  k ra jo w a  z a ­
w iadam ia ,  że  n ie m a  ju ż  b rak u  robo tn ików  do 
zam ierzonych  robó t fortyfikacyjnych , i o s trzega ,  
by  już  n ap ły w  robo tn ików  ustał.

F r a n c j a .  Mew., dipl. donosi, że  je ż e l i  nic 
n ie  s tan ie  na  zaw adz ie ,  w y jaz d  dw oru  ce sa r  
sk ie g o  do B iarr i tz  n a s tą p i  m iędzy  3. a  5. b. m. 
,S'ii.de pow iada ,  że i p. B ism ark  m a  za m ia r  j e ­
chać k ą p a ć  się w  tem  „źródle  o d m ło d z en ia1*, 
( łzy w r. 1860 p ow tó rzą  się  pain ię tue  z jazdy  z 
r. 1865?  Czy kw es t ja  r e ń sk a  zos tan ie  ro z w ią z a ­
n ą  w B ia r r i tz  ? ha Patrie p isze, że statki p r z e ­
wozowe, p rzeznaczono  do u d an ia  się do M e k sy ­
ku, do V era  Cruz, o trzy m ały  rozkaz  przjgoto.-  
w an ia  s ię  do w y p ły n ię c ia  na  m orze w  p o c z ą ­
tk a ch  w rześnia.  N ad  w ojskam i,  k tó re  po o d p ły ­
nięciu  z M eksyku  5.000 ludzi, pozos taną  jeszcze ,  
m a  ob jąć  dow ództw o  jen .  D ouay ,  a  m a rsz a łe k  
Baza ine  pow róc i do F ra n c j i .  Z n ac zn a  l iczba ofi­
cerów i podoficerów, n a le ż ą c y c h  do oddzia łów , 
k tó re  m a ją  p ow róc ić  do F rauc j i ,  o trzy m ała  po ­
zw olen ie  za c ią g n ię c ia  się  do a r m n  ce sa rz a  m e ­
ksy kańsk iego .

W ł o c h y .  W y d a n a  przez  k ró la  w łosk iego  
p o w szechna  n ieogran iczona  am nest ja ,  n a j lepsze  
w ca ły c h  W łoszech  sp ra w i ła  w ra że n ie  K ró le ­
s two W łęsk ie  jest dziś j e d y n e m  pań s tw em  w 
Europ ie ,  w k tó rem  nie m a  ani j e d n e g o ,  za  p r z e ­
s tę p s tw a  po l i tyczne  sk a za n eg o .

Opinione, o rg an  g ab in e tu  flo ren tyńsk iego  p i ­
sze :»K,Jaka m o g ła b y  być p o d s ta w a  d la  p o je d n a ­
n ia  z R zym em  ? M usiałaby  ona  zadosyć  uczynić  
w ym agan iom  d w o ru  p ap iezk iego  i z a raze m  s łu ­
sznym  p ra w o m  W łoch .  P rz y  o becnem  p o ło ż e ­
niu obu s tron ,  trudno by* było  w ynaleźć  ta k ą  
po d s taw ę .  J a k k o lw ie k  p rzekonano  się n are szc ie  
w  R zym ie  o tem, że F rancuz i  w y m asze ru ją  s to ­
sow nie  do konw enc ji  w z e ś n io w e j ,  m :mo to s ą ­
dzim y, że w przód  pow in ien  n as tąp ić  w ym arsz ,  a- 
ż e b y  rzą d  p a p ie z k i  zrozum iał p raw d z iw e  p o ło ­
żen ie  t a k  w zg lę d em  Rzym ian, j a k  rów n ież  w z g lę ­
dem  W łoch  i E u ro p y .  N a  te ra z  u k ła d y  b y łyby  
p rzedw czesne .  G d y b y  chc iano  w szcząć takow e,  
n a ra żo n o b y  się n a  n iebezp ieczeńs tw o  uczyn ien ia  
ich bezow oonem i w  ra z ie  n a d a rz e n ia  s ię  s toso ­
wniejszej do tego  chw il i .“

M o s k w a .  O ob jaw ach  se rd e cz n e j  p r z y ja ­
źni m iędzy M oskw ą a  A m e r y k ą ,  p iszą  Dzienni ■ 
kowi Pozm z Moskwy co n as tęp u je  :

,N ie w yrzekująo  się  ani na chw ilę , w  złe j,  
czy dob re j  doli, sw vch  m arzeń  o podbo ju  ś w ia ­
ta, M oskw a s ta ra  się  zapew n ić  sob ie  sp rzy m ie  
rze ń có w ,  aż  z ta  ntej s trony  O ceanu .  S tosunk i 
ze S ta n a m i  Z jednoczone in i  A m eryk i pó łnocnej 
s t a j ą  s ię  co ra z  s e rd e cz n ie jsze m i.  P rzy p o m in a ją  
sobie z a p e w n e  cz y te ln ic y .  j«*k gośc inn ie  p o d e j­
m ow ana b y ła  p rzez  A m e ry k a n ó w  e s k a d r a  m o­
sk ie w sk a  pod  a d m ira ła m i  I / e s o w s k ie r a  i Popo- 
wera w łaśn ie  p o dczas  o s ta tn ie g o  pow stan ia .  N ie 
daw nem i czasy  fe tow ano  w M oskw ie p o s ła  S t a ­
nów Z je d n o c z o n y c h , a  m ó w cy  stron obu nie 
szczędzili na jpoch lebn ie jszyc l i  w y ra z ó w  ży c z l i­
wości. P rz y c h y ln e  zachow an ie  się rządu  m o sk ie ­
wsk iego  d la  s p r a w y  Z w iąz k u  podczas osta tn ie j 
bratobójczej w alk i ,  o raz  u sa m o w aln ian ie  włościan , 
które z em an c y p a c ją  n iew oln ików  p o ró w n y w a ją ,  
budzi ż y w ą  sy m p a t ją  d la  M oskwy w A m e r y k a ­
nach. W  ich w yobraźn i pow staa fó  Polsk i  nabie- 
■a wielkiego p odob ieńs tw a  do s p r a w y  P o łudu iow -  
c . vf i  którzy w alczyl i  za  u t rzym an iem  n cwol-

/ a ;  w tem też św ietle  widzą wszystko, co  
intflrflam Moskwie dzieje. Naturalnie , że w  
lino n , i .  i Skwy j Ł,t tylko podtrzymanie podo
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z t ryum fem  z ciężkiej próby, a olbrzym im ca?a 
tem, k tó r y  za ch w ia n y  w Podstawach wTasnego 
is tn ien ia ,  r a z  je sz c z e  od m ó u  gó ę „ S S  
uc iśn ionego  narodu .  Car, w niedawnym za mchu 
p o ż y w a ją c  p łó d  szczep ione j  własną r ę k ą  re w o ­
lucji soc ja lne j ,  o toczy ł się  w nocach A m eryka­
nów a u re o lą  m ę c z e n n ik a  za sp ra w ę  usamowul- 
n ien ia  ludu. , .

„W n e t  po o t rzy m an iu  w iadom ośc i  o zamachu, 
p re z y d e n t  E ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  po lecił  j e n e ­
ra łow i Clay, posłow i w P e te r s b u r g u ,  wy ęazić 
ca row i w spó łczuc ie  w  im ien iu  r z ą d u  S tanów  
Z jednoczonych . N i e z a l e ż n ie S j i  te g o  k o n g r e s  u- j 
ch w a li ł  r e z o l u c j ą ,  p rz e s ła n ia  z p o w o d u  u n i­

kn ięc ia  zam achu, w y k o n an e g o  przez  „w ro g a  
em an c y p ac j i11, pow inszow ań  ca row i i 2 0  m il io ­
nom usam ow oln ionycb  w łośc ian ,  p rosząc  p r e z y ­
denta  o zakom unikow anie  rządow i m o sk ie w sk ie ­
mu tej rezolucji .  J e s t  to je s z c z e  p ie rw sz e  p o d o ­
bnego rodza ju  w ys tąp ien ie  ze s t rony  kongresu ,  
i p rezyden t, '  d la  n a d a n ia  mu w iększe j  u roczy ­
stości, po lec ił  spe łn ien ie  p o s ła n n ic tw a  k a p i ta n o ­
wi Foix ,  p o d se k re ta rzo w i S tan u  w  w ydz ia le  m a ­
ry n a rk i .

„P o  długiej dosyć p od róży  k ap i tan  Foix 
p rz y b y ł  w reszc ie  do P e te r sb u rg a  na  m onitorze 
„Miantonoitioli11 i p aro s ta tku  „ A u g u s ta11, w to w a ­
rzy s tw ie  k ilku  w yższych  oficerów m a ry n a rk i  a- 
m e ry k a ń sk ią j  i k i lku  obyw ate li  rzeczypospo li tę j .  
D n ia  8 . brn. pose ls tw o  p rzeds taw iło  się  carowi, 
k tó ry  j e  p rzy ją ł  z n a jw ięk sz ą  u p rze jm o śc ią .  K a ­
p itan  Foix w rę cz a ją c  k o p ią  rezo luc ji  kongresu ,  
odczy ta ł  k ró tk ą  mowę, p rz y p o m in a ją c ą  j  os zez o 
raz związki życzliwości,  ąeząoc  „w ie lk ie  impo- 
l jum  w schodu z w ie lk ą  rze ezą p o sp o li tą  zachodu.

Po nrzędow em  przy jęc iu  ca r  zap ros i ł  cale 
pose ls tw o  n a  obiad dó P c t e r h o f u , g d z ie  Me 
szczędzono dlań  ozuak  na jw iększe j  życzliwości.  
P okazyw ano  im różne osobliwości i c a ły  p rze ­
pych  tej ca rsk ie j  r e z y d e n c j i , m uzyka  w ojskow a 
na każdym  kroku  w y g ry w a ła  hym n J  a n k e e- 
D  o o d le, ze szczegó lnym  szacunkiem  p o k a z y w a ­
no dąb  w p a rk u ,  k tó ry  w yrós ł  z żołędzi,  z e rw a ­
nej n a  g ro b ie  W a sh ing tona .  P os łow ie  S tanów  
Z jednoczonych ,  okazu jąc ,  j a k  to w szystko  cenić 
u m ie ją ,  ze rw a li  po g a łą z c e  z ow ego  dębu  dla 
za w iez ien ia  do rodzinnego  k r a ju ,  a  sp o tk a w szy  
j e n e r a ła  T o tleben ,  znanego  obrońcę  Sebastopo- 
la , prosili o pozw olenie w y k rz y k n ię c ia  hu rra h  
n a  cześć j e g o .  W yznaczony  pod  p rezydenc ją  
a d m ira ła  L ie sow sk iego  kom itet do p rz y ję c ia  p o ­
se ls tw a am e ry k a ń sk ie g o  , nim dalszo m a n ife s ta ­
cje u rządzi,  p o s ta ra ł  s i ę , ab y  w szędzie  z n a jd o ­
w ałeś  się dos ta teczno  zb iegow isko  tłumów.

N as tęp n e g o  dnia  ca r  w tow arzys tw ie  sw ych  
gości zwidzi! m onitor  *M iantonom oh“ i roztoczył 
p rzed  nimi ca łą  sw ą  po tęgę  m o rsk ą  w K ronszta  
d z i e , gdz ie  z tego  pow odu  n a  s ta tk a ch  i fortach 
od b y w a ły  się różno ć w ic z e n ia , o raz  s trze lano  z 
dzia ł  do celu. Po skończeniu  ćw iczeń  \ odje- 
ździo cara ,  m a ry n a rz e  m osk iew scy  w y d a l i  d la  
gości zaat lan tyek ic li  w sp a n ia ły  ob iad  w sałi  u- 
b rane j  w żyw e k w ia ty  i c h o rą g w ie  a m e r y k a ń ­
sk ie  obok m osk iew sk ich ,  a  ozdobionej w p o są g ’’ 
W ash ing tona  , L inkolnn , Johnsona ,  obok  P io tra  
W ielk . i A le k sa n d ra  I I .“

Ziemie P o lsk ie .  Dziennik Poznańnki podaje  
w łaśn ie  co d ruk iem  ogłoszone dokum enta ,  od n o ­
szące  sio do k o n g re g a c j i  d z iekanów  obu areb idye-  
cezji w  G nieźn ie  n a  dniu 21. s ie rp n ia  o d b y ­
tej. P rzyczem  ta k że  pros tu je  d aw n ie jsz e  sw e 
donies ien ia ,  w ed łu g  k tó rych  m ia ł a rcyb iskup  
Ledoehow sk i zakaz ać  duchow ieństw u  i;a r ze czo ­
nym  zjeździe. n a leżeć  odtąd  do  ja k ichko lw iek  
s tow arzyszeń .  O ile  bow iem  z og ło szonych  d o ­
kum entów  p rzek o n ać  s ię  można, og ran iczy ł a r ­
cybiskup  L edoobow ski z a k az  swój na  w z b ro n ie ­
niu znanej pieśni: „Boże coś P o lsk ę , 11 k tó rą  jak  
w iadom o pop rzed n ik  je g o ,  n ie o d ża ło w an e j  p a ­
mięci k s ią d z  L eon  P rzy łu sk i,  w yraźn ie  m iędzy  
k o śc ie ln e  p ieśn i policzył.

Podaliśm y  sw ojego  czasu a r ty k u ł  Dziennika 
Poznańskiego w  sp raw ie  j e n e r a ła  S te iam etza ,  do- 
w ódzcy  korpusu  V. (poznańsk iego) ,  k tó ry  miał 
żądać ,  jak  donosiła  Schles. Zt<j. od k ró la  ja k o  
„ ła sk i11, p rze n ies ien ia  togo k o rpusu  z w. ksl P o ­
znańsk iego , do k tórej innej p row inc j i  p ru sk ie j .  
Z  pow odu tego  ar tyku łu  został w ów czas  Dzień, 
pozn. przez w ładze p ru sk ie  skonfiskow any. N a ­
leży  doda<!, że te raz  o g ła sz a  ten  dz ienn ik  list 
j e n e r a ł a  S teinroetza , w  k tó rym  tenże  pro tes tu je  
przeciw  zarzutow i, j a k o b y  on miał prosić  kró ln
0 p rzen ies ien ie ,  o k tórem  p isano  w Schles. Z tg ., 
a  nas tępn io  w Dzim . Pozn. J e n e r a ł  o św iadcza  
zarazem , — ja k k o lw ie k  w  sposób  p raw dziw ie  
g re n a d je r sk i  — że je ż e l i  to sp ros tow anie  w  
Dzienniku Poznańskim ogłoszone,  i j e m u  egzem plarz  
ten  dz ienn ika  n a d e s ła n y  zos tan ie ,  on od d a ls z e ­
go p rocesu  p rzec iw  temu dz ienu .kow i odstąpi.

U rzędow y  Dziennik Warszawski., k tórego  k o ­
respondenc i w ieczn ie  o b rzu c a ją  błotem naród  
polski, a  m ianow ic ie  em ig rac ję ,  zam ieścił  p rzed  
k i lkom a dniam i k o re sp o n d e n c ję  z Zurychu, w  
k tó re j  mu donoszono, że p. P a try k  Garczyński,  
k tó ry  o tw orzył był han d e l  w tem mieście, z b a n ­
k ru tow ał  i uciekł,  sk rzyw dziw szy  sw ych  wierzy­
cieli S zw a jc a ró w  ufa jących  mu. K oresponden t 
n ie  szczędził  oczyw iśc ie  p rzy  tej sposobności 
na job rzyd liw szych  rot warzy, k tórem i tak  hpjnie 
szafu je  zaw sze ,  g d y  idzie o zbezczeszczenie P o ­
laków . W ca lem  doniesien iu  ko responden ta  j e s t  
ty lko p ra w d ą ,  że oan  G arczyńsk i  zam kną ł swój 
sk lep ,  fa łszem  jest j e d n a k  w ieru tnym , aby  uciek ł 
lub pok rzyw dził  sw ych  w ierzycie li .  W łaśn ie  m a ­
m y  p rzed  sobą  list p ry w a tn y  z Z u rychu  od j e  
dnego  z na jza cn ie jsz y ch  cz łonków  em igrac j i  
tam te jsze j ,  i z n iego d o w iad u jem y  się, że w szy ­
scy k redy to row io  p. G arcz y ń sk ie g o  b ędą  zap la  
ceni, i ż e  najm niejszej n iem a obaw y , by z p o ­
wodu n ie szczęśc ia  p. G arczyńsk iego ,  k tó ry k o l ­
w iek  z nich co s trac ił .

Dziennik W arsz. donosi, że d. 27. s ie rpn ia  o 
godzin ie  5 %  ran o  w ielki k s iążę  Mikolai Miko- 
łą jew ic z  s ta rszy ,  p rzy b y ł  do W a rsza w y  k o le ją  
że la zn ą  p e te r sb u rg sk o -w a rsz a w sk ą  i p rzed  dwór" 
com  p rz y jm o w a n y  był przez  n am ies tn ika  K ró ­
le s tw a ,  k o m e n d a n ta  m ia s ta ,  j e n e r a ł  po l icm ajs tra
1 oberp-d icm ajstra .

W ieczorem  ca łe  miasto za jaśn ia ło  i lum i­
n ac ją  (nakazaną).

n a ra ż a  go n a  su row ość dyscyp liny  w ojskow ej , 
trudy, śm ie rć  lub kalec tw o.

Ź tą d  okazu je  się  konieczność  , że rozk ład  
tego obow iązku  dope łn iać  się  pow in ien  z ca łą  
sum iennośc ią ,  w y k lu c z a ją c ą  nadużyc ia  dow olno ­
ści ludzkiej ,  co n a jw łaśc iw ie j  dopełn ić  się może 
przez  lo so w a n ie ,  pod  k o n tro lą  sam ych  p o p i ­
sow ych.

D la  tego  też uzn a n y  je s t  sys tem  losow ania  
w tej m ie rze ,  j a k o  j e d y n ie  w łaśc iw y .

L o sow an ie  to usku teczn ia  s ię  w k ra ja c h  z a ­
chodnich ,  m ianow icie  we F ra n c j i  w ten  sposób, 
że w szyscy  p d p i s o w i Z g r o m a d z a j ą  się  n a  p lacu  
popisu, z w y ją tk iem  u łom nych  i w ogóle tych , 
k tó ry ch  u s ta w a  u w aln ia  od s łużby  w ojskow ej .

Ci popisow i zg ro m a d za ją  się  razem  n iaw ie-  
dząc  k tó reg o  los trafi, czyn ią  zw y k le  n a  korzyść  
losem sk azanych  ko lek tę  p ien iężną;  ten k tó ry  
los w y c ią g a ,  o trzym uje  za tem  w te j sum ce n ie ­
ja k ie  w y n a g ro d z e n ie  sw ej ofiary, a  często b a r ­
dzo za  od s tą p ie n iem  tej ofiary lub d o p ła tą  ze 
sw ojej s trony , zna jdu je  w g ro n ie  swoich k o le g ó w  
dobrow o lnego  zastępcę .

W  tak im  sk ładz ie  lo sow an ia  w yk luczona  
je s t  dow olność ludzka, z łag o d z o n a  je s t  su row ość 
losu tyob, k tó rzy  los w yc iągnę l i ,  i d la  tego  też 
b ran k a  w ojskow a p rzeds taw ia  się  raczej j a k o  
uroczystość  n a rodow a.

W  naszej us taw ie  rek ru ta c y jn e j  p rzy ję to  
w p ra w d z ie  tak i  system  losow ania ,  lecz  tylkj) w 
tej m ie rze ,  w ja k im  szot egu  p o p iso w y  m a  sta  
n ą ć  p rze d  k om is ją  asontei u jąeą .

W w y konan iu  za tem  tej us taw y  pozostał ton 
sam  ducli ś redn iow ieczny ,  a  p o p isow y  zm uszony 
je s t  p r z e j 'ć  fo rm alnośc i ,  u w ła c z a ją c e  godnośc i 
cz łow ieka ,  poddać  się pod u p o k o rza jąc e  inw e- 
s t igac je  w obee n ie d y sk re tn y c h  sp e k ta to ró w ,  a  o- 
a ta teczn ie  decyzja ,  uznanie  zdolności lub uwol 
nienie od s łużby  w ojskow ej za leży  z u p e łn ie  od 
pos tanow ien ia  komisji i od g r y  w szys tk ich  u je ­
m nych nam iętności  ludzkioh ja k o  : u p rze d zen ia  , 
złości, a  często i chęci zysku .

Czas by  było  zatem, żeby  w tym k ie runku  
p rzedm io tow y  w y ra z  us taw y  położył ta m ę  z a ­
by tkom  n iopow rolncj  przeszłości.

Korespondencje Gazety Narodowej.
T a r n ó w  d. 29. s ierpnia. 

(K K )  N iew ą tp l iw e m  jest,  ż.c ubowiązok s łu ­
żby wojskow ej,  o ile go sobie  kto dobrowolnie nie 
obiera, j e s t  bardzo  ciężkim  obow iązkiem . W y-  
-ywa on bow iem  w  chw ili  d e c y d u ją c e j  o całe j 
Pr7-yszłości cz łow ieka,  ze zw y k łe g o  toku za jęcia  
1 r "''P'>czętej nauki,  do robku  i fam ilijnych  s to ­
sunków, wskazuje  go  na  zupe łn ie  p rze c iw n y  tryb  
życia , pozbawiony wolności zw y k ły ch  w y g ó d ,

B e l g r a d  d. 27. s ie rpn ia .
(j ) U rz ęd o w a se rb sk a  gaz e ta ,  Srhske Nonine, 

u ję ła  s ię  za Sw. Ju rca m i z pow odu w iadom ego  
manifestu , d ru k o w a n eg o  w Ułowię. Oto oo p isze  :

„N ie p rzy ja c ie le  .u sk ie g o  narodu  w Galicji ,  
chc ie l iby  koniocznie , a ż e b y  n aród  n ie  nazyw ał  
się  p r^y p a d a jąeo m  mu w ed łu g  bistorji im ieniem. 
Rusini w G alicji n ie śm ią  (?) być Rusinam i a le  
Rutenam i. A lbow iem  ta k  się podoba  tym, k tó rzy  
ru sk iem u  narodow i w  Galicji z a p rzec za ją  p r a w a  
rozw ijan ia  (?) je g o  narodow ości ,  k tó ra  go  p rz e ­
cie n ie  może o d ry w a ć  od duchow ej łącznośc i  z 
innem i ga łęz iam i je d n e g o  i tegoż  sam ego  naro  
dn. Ż e  w zm ian k o w an e  rusk ie  pism o (S łow o) od­
rzuca od s ieb ie  w sze lką  po li tyczną  obłudę, na  
to n iep rzy jac ie le  j e g o  n ie  u w aża ją ,  lecz, czyż 
m y ś lą  oni, żo przez to s t łum ią  p rzebudzony  
duch narodu , k tóry  do tychczas  tak był u c i ­
śn ionym . “

Kto k iody  R usinów  zm uszał albo zm usza n a ­
zyw ać się R u te n a m i?  K to im w zbran ia ł  albo 
w zb ran ia  n az y w ać  się Rusinam i ?

Ew. Ju rsk ie m u  m anifestow i wcale n ie  o to 
chodzi. J a k  to n ie jasne  b ra c ia  S łow ian ie  o d o ­
m ow ych  naszych  sp ra w a c h  m a ją  w y o b ra że n ie ,  
k ied y  g az e ta  iwzędowa nie rozum ie rzeczy ,  w 
której obronie s ta je .  A utorow ie m anifestu  sami 
m a ją  sobie za złe, że się R utenam i n a z y w a l i ; 
że  przez  sz esnaśc ie  lat tyle a rgum en tów , ty le  
p ap ie ru  i ty le  d ru k a rsk ie g o  c z c r m d ła  w y ekspen -  
sow ali. . .  n a p r ó ż n o ; że  po la tach  szesnas tu  p r z y ­
znać się  m uszą do tego, co nazyw ali  „po lską  
d e n u n c ja c ją 11. Srhske Nooine w zię ły  to r  innem  
znaczen iu  O b ró c i ły  ko ta  ogonem  i z rob iły  ko- 
zoroźea. Z tą d  n ieporozum ien ie ,  a z n ieporozu­
mienia, w ym ów ki i p rzes trog i  pod  adresem  „n ie ­
p rzy jac ió ł  Rusi w G alic j i11.

Źródło  n ieporozum ień  « tkwi w nazw ie  „Ruś* 
przez  M oskw ę przy ję te j .  U rz ęd o w a g a z e ta  p o ta ­
ku je  urzędow em u f a ł s z o w i— przez  g rzeczność  —  
ala przyzwoitości .  Obok g rzecznośc i  je d n a k ż e  
is tn ie je  i inny  je sz c z e  powć b a ła m u c ą c y  p o ję ­
cia, ten  m ianow icie ,  że  Sw. J u r c y  p rzyzna 
ją  się  do tej po ło w y  s łow iańsk iego  ś w ia ­
ta ,  k tó ra  m a  s ieb ie  za s ło w ia ń sk ą  p a r  excelle>we, 
a  to d la  tego, żo w yzn a je  p ra w o s ła w ie  i p isze 
g ra ż d a n k ą .

P ozw ólc ie  mi o tych  dw óch  p rzed m io tach  —
0 p ra w o s ła w iu  i g ra ż d a n c e  — w w aszym  dzień  
ni ku, k i lk a  z po lsk iego  s tanow iska  pow iedz ieć  
s łów. Może też one b ę d ą  t a k  szczęśliw e, że p o ­
trafią  p rzekonać  tych , k tórych  w ola  n ie  stoi 
p rzekonan iu  z gó ry  na  przeszkodzie.

P o lac y  nie są  tak  z n a tu ry  sw eg o  p o ło ­
ż e n ia ,  j a k o  też z n a tu ry  z a sa d  k tó re  w y z n a j ą , i 
być nie m o g ą  w rogam i p ra w o s ła w ia .  W  re l ig i j -  
nem  u p r a w n ia n iu , u roczyście  przez  P o lsk ę  wy 
rzeczone in  i ta k  d ro g o  okupionem , nie m a  m ie j­
sca  na  na jm n ie jszy  we w zg lędz ie  ja k ie g o k o lw ie k
bądź w yznan ia ,  w y ją tek .  Ju d a iz m  m a h o m e ta n o m
1 w sze lk ie  eh rzośeiańsk io  se k ty  o b ję tem 1’ są  niem 
zarówno, na  równi z ka to licyzm em  i oddane  B o ­
gu na sąd.

W  p ta w o s ław iu  w sza k że  są  d w ’e s t r o u y : 
re l ig i jn a  i po lityczna.  Z p ie iw sze j  p a t rz y  w ia ­
ra, rzecz  sum ienia św ię ta  i n ie ty k a ln a  ; z d r u ­
gie j — c a r sk a  Moskwa.

P o lacy  w a lc z ą  p rzec iw ko  ylos*. w ie , a  w a l ­
cząc p rze c iw k o  M oskwie, w a lc z ą  in e  p rzeciw ko 
p raw o sław iu ,  p rzeciw  uf o, w  j e g o  o aronie, w celu 
w yzw olen ia  go z po l i tycznych  o ów i postaw ie 
n i ;  n a  pow aż n em  reliad- s tanow isku .  W rog iem  
p ra w o s ła w ia  n ie  j e s t  P o lska  , a ca rsk a  Mo­
skw a,  k tó ra  j e  sp o n ie w ie ra ła  i do znaczenia  no- 
'icy jn eg o  n a rz ę d z ia  poniży ła ,  ■■y uiszenie w ięc  o 
n ie z P o lsk ą  k o p jk  j e s t  ■— w naj lepszym  raz ie  — 
is tną  d m k is z o tc r j ą ,  z d ra d z a ją c ą  p ły tkość  s ą d u y
m ętność w yobrażeń.

G ra ż a a n k a  nal sży do tych kw esty j ,  k tó re  
na u sp ra w ie d l iw ie n ie  sw oje nie m a ją  nic in n e ­
go ty lko  upor  — upór jednakże p rzy n o sz ąc y  
n ie p o w e to w an ą  szkodę. D ow ód togo uajlepszy  
n a  S erb ii  M yślą tu, m ów ią i p iszą  o n a ro d o w e m

zjednoczeniu , obecn ie  z pow odu z jednoczen ia  
W łoch  i N iem iec bardz ie j  niż k iedyko lw iek .  
Z je d n o cze n ie  w sza k że  po li tyczne pow inno  być 
noprzodzoue  przez  m ora lne  porozum ien ie  s ię ,  a 
do tego po trzebny  j e s t  j a k  n a j ła tw ie jsz y  sposób 
w za jem nej pom iędzy  różnem i od łam am i połu- 
dn .ow c j S łow iańszczyzny  w y m ia ry  m yśli.  W y ­
m ian ie  tej,  n ib y  gośc ia  w  dom  nie pusz cz a ją cy  
pies,  n a  p r z e s z k o d z i  s ta n ę ła  g r a ż d a n k a .  Co p i ­
szą  S erbow ie ,  to ty lko d la  s ieb ie  —  K roac i  te 
go  n ie  c z y t a j ą ; co p iszą  Kroaci ,  to ta k ż e  ty 'ko  
d la  s ieb ie .  Rzecz stoi tak ,  że je ż e l ib y  się  chcieli 
is totnie porozum ieć,  in nego  n a  to sposobu n ie m a ,  
ty lko  je d n i  d ru g im  m uszą  u s t ą p i ć — w y rz ec  sic 
albo  ci g rażd an k i ,  a lbo  tam ci łac iń sk iego  a l f a ­
betu. Z d a je  się j e d n a k ż e . iż p rędze j  n as tąp i  
p ie rw sz e  niż d rugie.  J u ż  W u k  K aradż icz  zrobif 
w  g ra ż d a n c e  w yłom , a  je g o  n a s tę p c y ,  k tó rych  
liczba z dn iem  k a ż d y m  w z r a s t a ,  z m ie n ia ją ,  to 
w y k re ś la ją  eoraz  to inne li tery  w  n iew ygoduem  
i n ieodpow iedn iem  duchow i j ę z y k a  s ło w ia ń sk ie g o  
ab e ca d le .  O becn ie  w Serb ii  d w a  s ą  sp o so b y  p i ­
san ia  : in n y  rzą d o w y ,  inny  k s ią ż k o w y .  T e n  o 
s ta tn : b ie rze  górę ,  lecz zan im  do o s ia tecznycb  
dć jdz ie  w yn ików , ileż to u p ły n ie  czasu, k tóry  
m óg łby  być  sp o ż y tk o w a n y m  w  in te res ie  z je d n o ­
czenia!.. . M oralnej k o rzy śc i  z g ra ż d a n k i  n ie n.a 
ż a d n e j ; polityczna sz k o d a  — og rom na.  O orońey  
j e j  chcą w niej w idzieć  ręk o jm ię  p ra w o s la  
w ia.  J e s t  ona r ę k o j m i ą , lecz n ie  p raw o  
w os ław ia ,  a le  m oralnej za leżnośc i  od M oskwy 
P ra w o s ław ie ,  ja k o  r e l ig ia ,  b a rdzo  by łoby  s l a ­
bem, gdyby  za leżeć  m iało  od  tego  lub owego 
ksz ta ł tu  liter, od ta k ieg o  lub o w ak iego  po rząd  
ku  a b e c a d ła  — ksz ta ł tu  i po rządku ,  w p ły w a ją  
cych  og rom nie  n a  u trudn ien ie  lub u p rz y s tę p n ie ­
n ie  ośw ia ty ,  k tó ra  ż a d n ą  m iarą  p rzy jść  n ie  mo­
że z tąd ,  z k ą d  p rzysz ła  g ra ż d a n k a .

W iadom ości b ieżący ch  b r a k  tu  zupełn j ' ,  w y ­
j ą w s z y  tej ty lko, że ch o le ra  się  w zm aga .  Źe 
s fery  żydow skiej  p rze n io s ła  się pom iędzy  u rzę ­
dników, i je d n e g o  po d -ngim zm iata  Między in- 
nemi nm arł  P la ton  S im tn o w ic z ,  n ieg d y ś  profe­
sor po li tycznej  ekonom ii w odeskiem  liceum, 
m osk iew sk i em ery t.

K r o n i k a .
— U roczyste  o tw a r c ie  drogi że lazn e  j Iw u w sk o-  

czern fo w ieck ie j odbyło, sio dzisiaj z rana o oznaczo­
nej godzinie przy w spółudziale nauer licznie zgroma­
dzonej publiczności, zapełniającej tłumnie cały peron 
dworca drogi żelaznej. Lokomotywa „Posi>iecL“ była 
ozdobiona wieńcami dębowemi, kwiatami i choręgiew- 
kami biało-czeiwonem i, czerwono-niebieskiemi i czai 
no-żółtemi. Kapela wojskowo grała między innemi przed 
samem wyruszeniem pociągu poutpourri na temat pie­
śni narodowych, a podozas samego odjazdu „hymn na 
rodowy“. Uroczystość pośw ięcenia dworca, chociaż W 
tłumie zgromadzonej publiczności, przeszła przecież 
prawie niepostrzeżenie, najmniej rozumiana przez tych, 
do których urządzenie jej należało. Z  gości zaproszo­
nych nie korzystali w szyscy z zaproszenia, wielu bowiem 
mimo zaproszenia pozostało we L w ow ie, po części 
przeszkoazeni zw jk łem i zatrudnieniami, a głównie z o- 
bawy przed cholerę.

Mimo nader licznego zebrania się publiczności, od­
było się wszystko spokojnie i bez wszelkich okrzyków; 
publiczność nabrała widocznie czy powagi, czy prakty­
cznego jakiegoś zm jsłu , który mimo zadowolenia, ob­
jawiającego się w twarzach nie pozwalał jej zapatry­
wać się na rzecz z zachwyceniem, ale raczej z zimnym 
rozmysłem.

— P rocesu  p rasow e.  We czwartek odbyła się osta­
teczna rozprawa w procesie redaktora i wydawcy Dzien- 
mka Literackiego p. Juliusza Starkla i księgarza p. K 
Wilda, układającego spis bibliograficzny nowych książek, 
oskarżonych o umieszczenie w tym spisie tytułu zakazane­
go dzieła. Skutkiom obrony adwokata p. itodakowskieg0 
i udowodnienia, że wymieniony w spisie tytuł dzieła, 
nie był wiornera powtórzeniem tytułu zakazanego dzie­
ła — uznał sąd obu oskarżonych niewinnymi,

W piątek odbyła się znowu ostateczna rozprawa W 
procesie czasopisma humorystycznego Chochlika , oska­
rżonego o zamiar podburzania. Kedaktor odpowiedzialny 
p. Zimmcrmann został skazany na grzywnę 50 złr. i 8 dn* 
aresztu; autor inkryminowanego artykułu zaś p. Zagórsk* 
na G tygodni aresztu. Obaj założyli rekurs.

— Hnnibor dn. 28. sierpnia. Dyrekcje finansów ob­
wodowe, tudzież urzędy ekonomiczno skarbowe otrzy 
mały zawiadomienie, że temi dniami dwaj urzędnicy * 
wiedeńskiego zakładu kredytowego ziem skiego objft' 
żdżaó będą w szystkie dobra kameralue wschodniej D* 
licji dla przekonania się o dochodach tych dóbr, 
stanie gospodarstwa, ich przyszłości i td.

Czy te oględziny mają na celu zastawienie dóbr, 
czy wydzierżawienie, czy może sprzedaż, nikomu t" 
nie wiadomo. Domyślać się wolno jedynie mioszkań- 
com kraju , do którego te dobra należą , że takowe 
wciągnięte zapewne zostały w zakres operacyj finanso­
wy! h na pokrycie kosztów niedawnej wojny z Prusain* 
i Włochami.

Chociażby więc dobra to nie były sprzedane, to *•* 
wszelki wypadek czeka jo poddanie w pewnym stopu*11 
kontroli , a może nadzorowi gospodarcztmu wiedeń­
skiego zakładu kredytowego.

— (S) T n m n p ol d. 30, sierpnia. Jeszcze jeden do 
wód, żo klika świętojurska msskalw naroda darmo s*! 
narzuca biednym 1’odolanom za bat kiw ,■ prowodiriw 
Do ludu naszego trzeba od  serca mówić, tym językiem  
jaki mu ojcowie w testamencie zostawili, tą mową, ja' 
ką z piersi matczynej wyssał. W Tarnopolu odbył się 
27, sierpnia, to jest w poniedziałek prażmk na „Lspc 
nyje“. Dostojny kaiądz dziekan deputowany z a p ro s ił  
znanego kaznodzieję zr Zbaraża ks, Adama ze słowem  
bożem. 1 nie zawiódł się ks. Fortuna, Przybył nasz 
poczciwy bernardyn i przemówił do ltusinów ich dro­
gim jozykicm, którym oni Bogs swojego chwalą, któ­
rym w szczęściu i niedoli rozumieją sic, A gdy począł 
wykładać te okiopne nieszczęścia, co jak grad posypaU 
się zewsząd na głowy na3ze i co tak srodze dręczą n* 
ród nasz, wte iy o wtedy erza było patizeć na te łzy  
głośne tych biednych sierot, strapionych matek i lud15* 
nieszczęśliw ych! O bo takieJsiowo ruskie powiedziane 
do Kusiuów lalo balsam na biedno serca ich. i o t f  1 
gromkie „muuhija lita“ było serdeczną odpłatą dla na­
szego bernardyna. Udyoy cała ta banda tych caropry-
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klonnych siubiw, gdyby ci świętojurcy chcieli tylko 
prawda powiedzieć, toby się i tam u góry dowiedziano, 
że lud nasz caratu i jego Moskałów gorzej sic lęka, niż 
ognia piekielnego, d’it.kiw i potępieńców, i poeóż go 
ni.wezyćl poeóż mu wydzierać najdroższy skarb jego, 
wiarę i mowę tJ... On chce mówię tak, aby go zrozu­
miano, i chce, iżby do niego tak mówiono, żeby i on 
rozumiał.

Nawróćcie się wy narzędzia wrażej polityki, uderz­
cie się w pierś, a jeszczC^czas : utracicie c.hresty i ru- 
3le może, ale pozyskacie sobie za to najdroższy skarb 
ł)o ufność i serce ludu w aszego!... Szczęść wam Boże!

— Stan sp o łe c z e ń stw a  m o s k ie w sk ie g o . 1’cmi 
dniami pojawiła się w handlu księgarskim broszurka, 
z wstepem i krótkim pizypiskiem  stron 32 pod tytu­
łem : „List filozoficzny P. J. Czaadaewa do Pani * * *• 
1'bunaczenie z czasopisma m o sk iew sk ieg " Taleskop. Kra­
ków w drukarni ek. uniwersytetu Jagiellońskiego 1800.:‘ 
W formie listu jest to krótki obrazek rozpaczliwego 
fitanu społeczeństwa moskiewskiogo , skreślony przez 
jednego z najgłębszych jego myślicieli i znawców. Z 
Powodu togo „listu8 pomówimy na innem miejscu 
°W erniej.

t  Dnia 22. sierpnia zmarł w Warszawie Jan Nepo 
mticen K u r o w s k i  w 83 roku życia. Za czasów księ­
stwa Warszawskiego był naczelnikiem wydziału spraw 
rolniczycli, później zajmował się gospodarstwom wiej- 
skiem, wydał kilka ważnych dzieł gospodarczych -r wy- 
dawał także czasopisma rolnicze.

Przeszłego miesiąca zmarł w Kijowie Anton: K o- 
c 1 P i ń s k i , znany kompozytor i nakładca dzieł muzy- 
Ożnych. Ostnmiemi czasy wydawał pieśni ludu ukraiń­
skiego z tekstem i nutami ; nie doprowadzi! jednak te­
go nader ważnego i cennego przedsiębiorstwa do zamio- 
rzonej całości skutkiem zakazu władz moskiewskich, któ- 
r« jakby na udowodnienie obłudy i podstępu świetojur- 
odw, starających się wykazać wrzekoma jedność Kusi 
1 Moskwy, nie przestają żywiołu prawdziwie ruskiego 
Hk prześladować, jak żyw ioł polski.

— S traszna śm ierć je ń c ó w , W przędzalni Faltisa 
Prutnowie pomieszczono po bitwie koeniggraetzkiej

2.700 jeńców austrjackich. Przez nieostrożność wybuchł 
o* trzecim piątrze pożar, i w okamgnieniu zajęły się 
składy przędzy, lnu, konopi i kłaków. Jeńcy w rozpa­
d y  wyskakiwali z okien trzeciego piętra, woląc nara- 
Z|d 6ię na złamanie nóg, rąk i karku, niż dać się usma­
ż y ć  w ognin: mimo to znalazło wielu śmierć w p ło­
mieniach. W masie -topionego metalu poznachodzono 
stosy zwęglałych kości ludzkich. Szkoda wynosi do 
:iW>.000 złr.

— T rag iczna  scena  odbyła się dnia 28. bm. o go­
dzinie 4. z południa w W iedniu, na Dunaju, obok mo­
stu, wiodącego do Aspern. Jakaś nieznajoma, przy- 
*woicie ubrana kobieta rzuciła się w nurty Dunaju. Ja­
kiś jegomość pławiący psa swego w Dunaju, rzucił był 
właśnie w tej chwili kamień w stronę, gdzie nieszczę­
śliwa tonęła, nie mogąca od razu zatonąć, gdyż kryno­
lina i suknie podtrzymywały ją n» wodzie, ^ies z im a it  
kamienia ch w ycił Ją i starał się ją przyciągnąć do brze 
gn. Nieszczęśliwa oparła się jednak temu jak najenergi­
czniej i wciągnęła z sobą psa w nurty Dunaju. W licz­
nie wielu świadków znalazł s ię  odważny policjant (jak 
niówią feldwebel), który niezwłocznie rzucił się na ra ­
tunek. Ledwie jednak zdołał pochwycić tonącą, poszedł 
®*tychmiast w spód, wciągnięty przez n ią , i nic w y­
żynał już więcej. Tak więc nieszczęśliwa utonęła sa- 
““n i wraz z nią ratujący ją policjant i pies.

Ostatiue wiadomości.
r N acze ln ik  k rak o w sk ie j  komisji namioslniczoj 

dw oru  pan  Poss inge i Clioborski, p rzyby ł 
^wowfł d n i a  31 a ie rp n ia  rano  do K ra k o w a  i 

* ?ię w krótce  u d ać  do W iedn ia ,  
sin i f i e g ra m ó w  z W ied n ia  z dnia 31.

rpnia JekM ość n ak a za ł  zn iżyć kosz ta  utrzy- 
^ |* i a ^ d ^ v o r u ^ n a ^ r o k ^  1867 z pow odu finanso-

•spodarstwo, przemysł i handel.
1 rodza je  w  k ró les tw ie  P o lsk im i .

JedneK° z dzienników Warszewskich pi- 
0 rodz„jach z powiatu piotrkowskie- 

■ Po,. dniem 18. bm. co następuje: ,-Zni 
Jw Pu,tygodnia pokończone; lajim nik w 
Unie ' łatwy ; zbiory co do kó- śre-

w ych  uciąż liw ośc i  p ań s tw a ,  z 7 V3 m B R nńw  złr. 
n a  5 milionów. A by oszczędność ta  mogłp  p rzy jść  
do skutku ,  rouz iua  ce sa rsk a  z rz ek ła  s ię  znacznej 
części pob ie ranych  uposażeń .  Wr u rzędzie  o ch ­
mistrza dw oru  n a s ta n ą  znaczno og ran iczen ia .

J e n .  hr. D egenfe ld ,  kom endan t szańca  przed- 
m ostow ego pod W iedn iem  , zos tał te ra z  w  sk u ­
tek  zaw arc ia  pokoju  lis tem o d ręcznym  c e s a r ­
sk im  z dn. 27. s ierp, n a  w ła sn ą  p ro śb ę  p rz e n ie ­
siony  znowu w stan  spoczynku. K om enda  tego  
szańcu zos ta ła  rów nocześn ie  zw in ię tą .

P rzes ilen ie  m in i- to rja lne  w W iedn iu  ma 
się ku końcow i.  Hr. Mensdorff w raz  z re fe ren tem  
sp raw  n iem ieck ich ,  baronem  P le g e ie b e n  ma u- 
s tąp ić .  T e k ę  sp ra w  zag ran ic zn y c h  ob jąć  ma 
H ubner ,  p rzy b y ły  z Rzym u (dokąd  w raca  Bach). 
W sze lako  m in is te rs two ces. dw oru  m a się d o ­
stać  ks. M aurycem u E s te rbazom u . Mujlath p o ­
zos tan ie  przy osobie ce sa rz a  j a k o  m in is te r  wę 
giersk i .  W iille rs to rf  za* z a ż ą d a ł  dymisji. Belcre- 
di p row adzi c iąg le  je szc ze  u k łady  z W ęgram i,  k tó ­
rzy  m a ją  o trzym ać sw oje w łasne  minis te rs two. 
Z re sz tą  donies ien ia  dz ienn ików  w iedeńsk ich  pod 
tym w zg lędem  Są b a rd z o  bałam utne.

A u s tr jac k a  poczta polow ? z dniem  dzisiej- 
sżym  zos ta ła  zw in ię tą ,  w y jąw sz y  b iu ra  w  Cor- 
mous d la  7. korpnsu  armii.

Z P esz tu  donoszą  pod  dniom 30. s ie rpn ia ,  
ż *  Najj.  P an i  odjedzie z tam tąd  do W ić d n m  j u ­
tro (tj. w niedzie lę).  Dzicc* pozos ta ją  w P eszc ie .  
Dn. 2 9 r  s ie rpn ia  od jecha ł do W iedn ia  A ndrąssy  
na k o n f e r e n c je , m a jąc e  się odbyć  u k an c le rz a  
n a d w o r n e g o w e z m ą  w niob udzia ł R ennyey  i 
L onyay .

W iadom o, że S a k so n ia  g łów nie  w s ta w ie n n i­
c twu F ra n c j i ,  o raz  usiłowaniom  A ustr ji  z a w d z ię ­
cza  to, iż nie b y ła  zm uszona u s tąp ić  an i k a ­
w a łk a  sw ego  te ry te r ju m ,  k ied y  podczas  w ojny  
pó łu rzędow e o rg a n a  p ru sk ie  w yraźn ie  w sp o m i­
n a ły  o* konieczności z a b ra n ia  k ró les tw u  S a s k ie ­
mu orzyna jm nie j  L ip sk a  z ok ręg iem . P rzedugo-  
du( p u n k ta  pom iędzy  A ustr ją  a  P rusam i p o d p i ­
sane w  N :ko lsburgn , za p e w n i ły  u trzym an ie  w 
ca łośc i  k ró le s tw a  sask iego . Nie wiadomo, j a k  
ten  w aru n ek  zos ta ł  w yform ułow any  w  trak tac ie  
pokoju  m iędzy  A ustr ją  i P r u s a m i ,  a le  ty m c z a ­
sem  półu rzędow o dziennik i  be r l ińsk ie  g r o ż ą  S a k ­
sonii pogo rszen iem  w arunków  pokoju, jeżeli nie 
p osp ie szy  się p rz y ją ć  tych, ja k ie  te ra z  są  je j  
p roponow ane .

G łó w n ą  trudność  s tanow i k w e s t ja  p o d le g ło ­
ści w o jsk a  sask iego . Rząd prusk i  d o m a g a  się, 
aby  w szys tk ie  tw ierdze,  n ie w y łą c z a ją c  D rezna ,  
m ia ły  za ło g ę  p ru sk ą  i aby  w o jska  sa sk ie  obo 
w ią z a n e  by ły  s k ła d a ć  p rzys ięgę  n a  w ierność  
sz tandarow i p rusk iem u. S ak so n ia  ze sw ej s trony 
za p ro p o n o w a ła  zupe łn ie  inną  konw enc ję  w o jsk o ­
wą, a le  bardzo  j e s t  w ątp l iw em , ab y  P ru s y  p rzy  
s ta ły  n a  ż ą d a n ia  Sakson ii .

B a w a rs k a  I z b a  deputowanycŁ d o d a ła  do u 
s taw y  pożyczkow ej,  o .  k tó re j  już donosil iśmy 
n as tęp u jący  w niosek  : Ś c iś le jsze  z łąc ze n ie  się z 
P rusam i j e s t  j e d y n ą  d rogą ,  w io d ą c ą  do o s ta te ­
cznego celu, a b y  z jednoczyć N iem cy z pom ocą  
p ar lam en tu  sw obodnie  w y b ra n eg o ,  opatrzonego  
po trzebnem i a t rybuc jam i,  i a u y  sku teczn ie  b r o ­
nić in te resów  narodow ych ,  a m ogące  s ię  zda rzy ć  
zaczepk i  zo s trony zag ran icy ,  jeź li  za jdz ie  p o ­
t rze b a  odeprzeć.

Z H anow eru  donoszą  , że P rusy  zam ie rza ją  
do tego  m ias ta  zw o ła ć  p a r la m e n t  zw iązku  p ó ł­
nocnego . T y m c z a s e m  wiadom ości z B e r l in a  z a ­
p e w n ia ją  , że  pa r la m en t  będzie zw ołany  do s to ­
licy P rus.

P o d łu g  Non/d. Ally. Ztq. te g o  roku  nie b ę d ą  
ju ż  zw o łane  se jm y  p row incjona lne  p rusk ie ,  gdyż  
zb ierze  s ię  sejm, a p raw d o p o d o b n ie  takżo  je szcze  
i parlam ent .

Staatsanzeigcr pruski ogłosił  dn ia  30. Z. m.

zniesienie zakazu  w yw ozu  zboża, paszy ,  by d ła  
p rzez  w szys tk ie  g ran ic e ,  a  w yw ozu broni i a 
municji p rzez  g r a n ic ę  po lską .

Jm  Presse z d. 29. s ie m n ia  p o p ie ra  żą d an ia  
dz ienn ika  f y d a ,  by  z p row incyj n ad re ń sk ich  u- 
tw orzyć oddzie lne  n eu tra ln o  n ie z c w Y e  p ań s tw o ,  
p rzypom inając ,  że  j e s t  to m yślą  ta k że  P e rs i -  
guyego.

P o s łem  aus tr jack im  w  Berlinie ma zostać 
bar. Brenncr ,  k tó ry  p row adz i ł  u k ła d y  w  P radze

Z Rzym u p iszą  do Czam , że w iadom ość o d ­
s tąp ien ia  w. ks. P oznańsk iego  Moskwie, k rą ż y  
w Rzy mio jako  n iew ą tp l iw a .  MuoiL.y dygn ita rze  
upatru ją w niej z r a d o śc ią  dowód sojuszu oba 
pó łnocnych  m ocars tw  p rzec iw  Francji .  Hfają 
przytem, że się  Austrją  także  p rzec iw ko  nioj o- 
bróei,  i że tym sposobom s tan ie  na nowu św ię te  
p rzym ierze ,  na jd ro ż szy  sen  i ideą ł  dos to jn .ków  
rzym skich.

Journal thu Dcbat-i o trzym ał z F lo re n c j i  do- 
niesiouia bardzo  n ie p ra w dopodobne ,  że książę  
H unibert ożeni się  z j e d n ą  z a rc y k s ięż n ic zek  
aus tr jaek ieb ,  k tó ra  o trzym a T y ro l  po łudniow y, 
a może i inne ziemie w  posagu  (M inęły  te  c z a ­
sy, k iedy  daw a n o  ludy w posagu),  a  pap ież ,  za  
pośredn ic tw em  A ustr ji  p o je d n a n y  z W ik to rem  
Em anuelem , osobiście  pob łogos ław i temu z w ią z ­
kowi.

W ym iana  je ń có w  m iędzy  A us tr ją  i W ło c h a ­
mi Hi* p raw ie  u k ończona ;  pozos ta ją  je sz c z e  t y l ­
ko Rłabi i ranni,  zn a jd u ją cy  się  po  szp ita lach .

Z P a ry ż a  donoszą  pod  dń. 30. s i e r p n i a , że 
Vogezzi m a się znow u u dać  w misji do Rzymu.

Z A ten donoszą, pod dn. 23. s i e r p n i a , iż 
T u rk o m  nie  udało się o toczyć p o w s ta ń có w  kan-  
d y jsk ich ,  k tórzy  się dalej okopu ją .  W iele ro ­
dzin opuszcza w yspę ; o cz ek u ją  tam  p rz y b y c ia  
okrętów  europejskich .

Patrie dow iadu je  się, że  T u rc ja  d la  o k a z a ­
n ia  swej dobrej chęci po jed n an ia ,  m ia ła  się z d e ­
cydow ać do zrob ien ia  K and jo tom  k i lku  nstenstw , 
a le  ty lko  pod w arunkam i,  irby broń  złożyli R e ­
p rez en ta n c i  m ocars tw  w  K onstan tynopo lu ,  j a k  
słycbać, u w a ż a ją  te us tęps tw a  za dos ta teczne  ; 
spodz iew a ją  się. żc p rze w ó d z cy  pow stan ia ,  k tó ­
rzy  posta ra li  się o pozw olen ie  ze b ran ia  się na  
konferencję  na  duiu 31. s ie rpn ia ,  m a ją c ą  się o d ­
być na pok ładz ie  f re g a ty  p a n c e r n e j  - L a  Reno- 
m ć e ,“ p o k ie ru ją  się  duch e m  po jednaw czym .

S z e f  sztabu eu l tańsk iego  Msfimud Basza z o ­
s ta ł w y s ła n y  w  misji na w yspę K andję ,  a b y  się 
u łożyć z pow stańcam i,  lub użyć p rzem ocy .  Do 
d n ia  13. z. m. n ie  by ło  żadnego  s ta rc ia  zb ro j­
nego . D la  zb a d an ia  sporu  z kouzulom  a m e r y ­
kańsk im  w  L a rn a c e  wysadzono  kom is ję  m ięszaną .

W iadom ości,  iż w K ons tan tynopo lu  og ło szo ­
nym został s tan  oblężenie,, z a p rzec za  j a k  n a j ­
m ocniej pose ls tw o  tu rec k ie  w Wiedniu, Natom ias t 
tw ierdz i ono, iż w zburzenie  um ysłów  w T urc ji  
eu rope jsk ie ,  po tężnie jszem  j e s t  o w ie le ,  n iż  p o ­
w szechnie m n ie m a ją  O b a w a  zachodzi,  ab y  m ia ­
nowicie w T esa l i i  i E p irze  nie w ybuch ło  p o ­
wstan ie .  Omor pasza  z w ięk szą  c z ęśc ią  sw ego  
w ojska  odw o łanym  zosta ł  z G iu rdżew a  nad  Dn 
na jem  i obe jm uje  dow ództw o  w  Monastorze,

Z  K ons tan tynopo la  donoszą  pod  dn iem  29. 
s ie rpn i*  do ińorgenpost: N a  g ra n ic y  g re c k ie j  bę 
dą ustaw ione  trzy  ko rpusy ,  z g łó w n ą  k w a te rą  
w  Ja n in ie ,  pod n ac ze ln e m  dow ództw em  O m e ra  
baszy. Do K and ji  o d p ły n ą ł  j e d e n  ok rę t  l in iowy 
i d w ie  f rega ty  z w ojskam i lądowerai.  P ose ł  tu ­
reck i  r ez y d u jąc y  w  A tenach , P h o t iad e s ,  zos ta ł 
tu p o w o łan y  dla odebran ia  now ych  instrukcy j.  
tu te jsz y  pose ł  m oskiew ski,  j e n e ra ł  Ig n a t ie w  u- 
'dai bię do g re c k ic h  m nichów  na górze  Athos. 
(W iem y  m ż o tem o d d a w n a  z k o respondenc j i  
nasze j z K o n s ta n ty n o p o la ;  p. r )  P a n u je  tu p o ­
w szechne  oburzen ie  ta k  m iędzy  T u rk a m i j a k  i 
G rekam i.

Z  P e te rsb u rg a  donoszą  pod d. 29. s ie rpn ia :

Car i c a ro w a  dali na  cześć  p o s ła  a rae iykańsk ie -  
go w ie lk i  bankiet.  Car wniósł toasl na  cześć i 
pow odzen ie  S tan ó w  Z je d noczonych  i n a  w zm o­
cnienie śc is łych  stosunków r a ie d /y  obu k ra ja m i .

W edług  don ie s ień  przoz P a ry ż ,  zn aczue  m a ­
sy wojską m o sk iew sk ie g o  po su w a ją  się  ku g r a ­
n icy  rum uńskie j.

U rzędow a Siewier. Puczta zbija d on ie s ien ia  
p ry w a tn e  o w y p a d k a c h  w Syborji .  Cel p o w s ta ­
n ia  je szcze  n iew iadom y , liczba po w sta ń có w  
przesadzoua,  P o w stan ie  n ie  w ybuch ło  byuąi 
m niej n a  rozm aitych p u n k ta ch ,  a le  ty lko  na dro  . 
dze K ongo-B aika l .  ( J a k ą  w a g ę  n a le ż y  p rzyp isy  
waĆ tem u zaprzeczen iu ,  rozumie s ia  sam o  przez
się).

P o d łu g  do n ie s ie n ia  z Londynu d. 29. siei 
pn ia  odby ła  się  w  B irmiugliam, o lbrzym ia do 
m ons t rae ja  re fo rm is tow ska .  Z g rom adzen ie  s k ł a ­
dało  się z do  2 0 0 . 0 0 0  ludzi, m iędzy  tym i d e p u ­
towani z L ondynu  i innych  miaśi.  Mowy p r z y j ­
m ow ano  z zapa łem .

W M eksyku bardzo  groźn ie  m uszą  w y g l ą ­
dać stosunki d la  ce sa rs tw a ,  g d y ż  prócz  licznych 
uwię-zień i to osób najznakom itszych , w  bardzo  
w ielu m ie jscach  zaprow adzono  stan ob lężen ia .  
A u to rem  sp isku  by ł S a n ta  A nna. C esarz  k az a ł  
mu skonfiskow ać d o b r a ,  a le  zw o lenn ic rw a  musi 
m ieć bardzo  m a ło ,  skoro  by ł zm uszony utwo 
rzyć m inis ters two z sam ych  F ra n cu z ó w ,  po uaj 
w iększej części w o jskow ych .  Z re sz tą  szczegó ły  
podatny  ju tro .

C esarzow a K aro l in a  ma z M iram are  u dać  
się do Rzymu, a z tam tąd  w róc ić  do F ra u c j i .

W a żn ą  j e s t  w iadom ość z N ow ego  Jo rk u ,  iż 
p re z y d e n t  Ś tanów  Zjeduoczonycli  w y d a ł  o d e ­
zwę, w  k tó re j  og łoszenie  przez  ce sa rz a  M a k sy ­
m iliana portu  w M atam oras  w  s tan ie  b lokady , 
n a z y w a  p o g w a łc e n ie m  p r a w  neu tra lność  t  t r a ­
k ta tów  z l nią. O d ez w a  św ia d cz y  o n iep rzy ja -  
źnem usposobien iu  rząd u  w asL ing tońsk iego  (Pa 
c e sa rs tw a  w M eksyku, i j e s t  za ra z e m  g ro źb ą  
d ia F r a n c j  g d y b y  taż m ia ła  da le j  p o p ie ra ć  trou 
M aksym iliana.

P ie rw szy  w y p a d e k  cho le ry  w  K ra k o w ie  
zdarzy! się p od ług  Przeglądu, Lelar&kkyo  dnia  2 0 . 
s ie rpn ia .

Telegramy „G-azety Narodowej.4*
Petersom*# dnia 31. sierpnia .

D zisie jszy  Journal de St. Petersbourg z am ie ­
szcza półurzędow y a r ty k u ł  o polityce M o­
skwy wobec spraw n iem ieckich i misji 
Manteuflla. P i s z e :  R ząd  ces. m osk iew ski 
proponował, aby w ezw ać  E uropę  do u d z ia ­
łu przy zbadaniu  zmian, k tó re  się porobi 
ły w rów now adze  e u ro p e jsk ie j ,  oparte j  na 
t ra k ta t  eh. P ro p o zy c ja  ta  pozosta ła  bez 
poparcia. Z a sa d a  europejsk ie j  solidalności 
(Soli ła litae t)  zosta ła  w tej c h w ‘li w łaśnie  
p rzez  te  m ocars tw a  usuniętą , k tó rych  obo­
pólna zgoda  stanow iła  ową solid»lność. 
R ząd  ces. m y/sk  w strzym ał się  od w y ja ­
wienia  sw ojego  zdania  z tego  powodu, a 
reze rw u jąc  p raw a M oskw y ja k o  m o c a r ­
stw a p ierw szorzędnego , m a sw obodną  r ę ­
kę do działania. W  tym  w zględzie  jedy  
ną dlań w skazów ką pozostaną  narodowre 
in te resa  M oskw y

k ęoKłą żyta dobry, pszenica zaś rzad- 
tia a j 1.6 zułow a, bardzo często w niej tra- 
i w "ż.®“ieć. Ziarno też nic wykształcone 
Poroai i “ tej90*011 7 przyczyny deszczu 
szc Jarzyny mniej jak Irminie, tatarki

■ nadcr wi J w Lnj roku się udały. Trzy 
j( , o a zęy m  zbiorze potrawów dobrze 
prłe i. , fjorpnieć gosp daizom , aby storząc

R I i  m o r a l n r a r Y i i  n ( i t r G U Z  w r o r r  r r n  r , l X'-dai warstwami potraw wraz ze sło- 
W* ^  ozimą czy jarą, byle tylko zdro- 
gorL. • . r  bowiem si.m ustorzony zawsze 
■•aeh i6 * nie można go używać aż po mro- 
teycia . i® zań zbytek tłusLości z potrawu 
W nabiera zapachu i smaku siana.
tarze ,taKi?g° ap-iiątania nigdy inwen- 
ZQjo . 8 ^borują, konie mianowicie nie zoł
ałoiwL °,Procz teg(, przy sprzęcie potrawu 
dPcze *n,fe dogrzewa jak przy
<lzie ® siana potraw w ięc , choć nie bę- 
zb ite tp u szo n y  zn p U ,e , to słoma z nieg > 
»*to W szjcyte  słowa
»szv ”‘riadczy1xteS° sr ° soł li a zastósowa- 

' nika ,u0ń' już, “â et ko,'< pażdzier 
^nyri zult?t miał jak najlepszy. yv okoli- 

® Powiecie wieluński n urouzaie sa gor- 
n-ai • .w Powiecie piotrkowskir* tak przy- 

û o i przedstawiały się przed żniwami.8 
jy w innych okolicach kraju urodzaji o> 
ni4„] ‘m ute, w ogolę jednak raczej dobremi 
bjai , «cm i nazwać je można, ć powiatu 
tych . ^  Lubelskiem donoszą, iż w tam- 
'ńiern8 urodzaje w tym roku były
W8zv«!l Przynajmniej zdążono sprzątnąć 
zost»i„ 0 Przed deszczami, tak że nic nie 

ta7’°  na polach. 
ra ômJwOW-latu. radomskiego (w gubernii 
Slift,, „ L  piszą o dokonanym dość szezę- 
z*)t*ła Vn 7Y Au'- oraz ’ rzeka Pilica wó- 
Przasnvil0- -'dłobrzegami. W powiecie 
,,Zilje i,wj w Płockiem w ogólności uro- 
tł)ieto I ?  baruzo dobre, a co więcej sprza- 
1 Powia^f^? -° ?a cz?s- Ż Litwy donoszą 
J,o i r« św ięciańskiego w Wileńskiem, 
d°SzCzR ._Ur0 J,e. były nader piekne, choć 

ze trochę zbiorom przeszkadzały.

?e ^ s ^ K o ł r o  d la  «Bekunijaevch sio
>-■ z Powodu bankructwa ak e,jnego za

*u *-Jpkurncyjnego 
PotrzaK16-13 w Pryescie8, każdy asekóiujm y 
ńlinal- JL' Bip mie<! Da ban/nojci przypo-

„c. k. uprzyw. Nho-

lUinA''"UJC eię mieć na Dacznopci, przypo 
ausmy w powszechności w piśmie i a

szem już kilkakrotnie, a w nr. 193. podali­
śmy na tem miejscu wyciąg z pisma perjo- 
flyczoego lip sk iego , wskazujący przyczyny 
bankructwa wyż wymieniom i^o zakładu. 
„Oto bilansy rachunkowe, publicznie ogła­
szane okazały się zupełnie ftiłszywcmi*. 
Dziś mamy przed sobą Niemiecką cjae. aseku- 
(Lcyjną, w Berlinie wychodząca, nr. (15, 

gdzie w korespondencji z Wiednia pod dn. 
Ib. sierpnia rb. znachodzimy w yjaw ienie, 
że „zakład Nnovn Sooieta nie sam jeden 
nosił zarody bankructwa8, b> z innymi z a ­
kładami asekuracyjncnii w Austrji operu 
jącemi, dla braku funduszów rezerwowych 
nie lepiej się rzeczy mają, a „jeśli te ro­
dzone siostry Nuova Sooieta za nią wkrótce 
pójdą do grobu, to nie będzie wcale cudem. 
Ażeby zaś interesowani mo podpadli podo­
bnym nieprzyjemnościom (jak nsokuraci 
Nuova Societa), to niechaj wiedzą, „że u 
nas nele jeszcze innych akcyjnych towa 
rzystw przez f a ł s z j ^ ą  r a c h u n k o ­
w o ś ć  nosi w iiobie zaród upadku, a ban­
kructwo ich jest nieuniknione, jeśli upadek 
towarzystwa Nnova «ocieta ni 1 stanie aię dla 
nich powodem zupełnego przekształc°nia“...

I.woW  31. sierpnia. Meo pszenicy 3.14, 
żyta 2.02, jęczmienia 1.70, owsa l.ty , hre- 
czki 2.34, kartofii 91 kr., cetnar siana 88 
kr., cetnar słomy b2 kr., sąg drzewa hu­
kowego 9.00, sąg drzewa sosnowego 7,35.

W łecień  28. sierpnia. Wełna ci inka i 
bardzo cienka jest poszukiwaną tak przez 
fabrykantów krajow ych, jak i zagranicę. 
W ciągu tygodnia sprzedano tu około 2.000 
ceti ,row. Wełna grubsza, do niedawna jo- 
8z(w-e posizukiwana, teraz raniej więcej jest 
zaniedbaną z powodu nastania pokoju.

. ^ 2 c ni,J, ł®c 28. sierpnia. (Zboże.) Psze­
nica 4.86—5 oO—(;.]?? jy t0 4 .25 -4 .45 -4 .73 ; 
jęczmień 2 .48 -2 .91—3.16: owies 1 7 8 - 2 -  
2.43; proso 3.11—3 47—3.9: groch 5.20:
soczewica 5,20; siemie lniane o 80—9 u*— 
3 złr.; mak 7.98—8.43—8.68 m ierzyca.'

W i e l e ń  28. sierpnia. Okowita zbożówkn 
z ręki 55—55'/,; melaska 543/ ,—55; melaska 
na dostawę wc wrześniu—listopadzie po 50 
kr. za gradus.

P esz t  28. sierpnia. Mierzyea psze Jey 
banaekiej 87*/,—39 ffw. 5.25 gotówką. 83— 
89 ft. 5.35 L»ymiesię|znyffi wc kilem Owies 
45—45 ft. 1.65 na dostawę w październiku.

Lnianka po 61/ , —6'/, żłr. za korzec.
l ie r l iu  24. sierpnia. ( Wełna). Uatawi- 

ezno dopytywania się o czesanki wywołały  
i w tym tygodnin obrót bardzo ożyw ion j.

Najpierw kupił fabrykant saski około 300 
cetn. cienkiej wełny pomorskiej po 69 tal., 
potem ajent przędzalni augsburg; kiej oko­
ło 1800 cetn. pomorskiej i cienkiej pru­
skiej po_67—08 ta l ,. a ajent południowo- 
wo-niemieckiej przędzalni około 300 cetnr. 
moklemburgskiej i pomorski, j po równej 
cenie. Krajowi fabrykanci zakupili około  
1000 cetn, lobrej wełny na sukna po 67— 
70 tal. i około 200 eetn. polskiej po 60 tal. 
Zagraniczni kupcy zachowywali siy znowu 
Zu ełr.ie bezczynnie. Przybyło też juz dzi- 
si , kilkn kupców, którzy zwykli robić tu 
znaczne zakupy, dle, czego spodziewamy 
s i ę , iż paaęunR sprawozdanie nasze o ai 
tykule tj m będzie pomyślno. 7. Prus i Pome­
ranii przybywają codziennie nowe dowozy.

L\v o \v  d. 30. sierp da. (3. k. jeneralny 
konzulat w Mołdawii donos5 że rząd ru­
muński postanowił na dniu 27. lipcaÓ-. b., 
ze względu na obfity plon pszenicy, żyta i 
owsa w całym kraju znieść wydany dawniej 
zakaz wywozu tych gatunków zboża z o 
kręgówDorohoi, Botusznny. Suezaw i,Niamz, 
Bakau i Jassy, zatrzymująo powyższy za­
kaz tyjko co do kukurudzy, prosa i j ę ­
czmienia z uwolnieniem dowozu tych ro­
dzajów zboża od wszelkiej opłaty celnej, a 
to dlatego, iż skutkiem tego. ocznej posu­
chy chybił w Mołdawii zupełnie plon kuku- 
rudzy, tego głównego artykułu pożywienia 
klas niższych. Z tej samej toż przyczyny 
zakazał rząd rumuńfki pędzenie wódki z 
pszenicy, jęczmienia i kukurufl zy, i rozpo­
rządził , aże'iv wszystkie dochody gm ’n , 
jak również fundusze pozostałe jeszcze ze 
składek, urządzanych /a rządów k s. Kuzy 
na broń, pomniki itd., użyto zostały na za- 
kupno dla gmin dotkniętych niedostatkiem.

Część urzędowa.
R ozporządzen ie  m inis te rs twa stanu 

7. dnii* 22. s ie rpn ia  1n66, obowiązujądc 
w Czechach, Dalmacji, Cialieji z Kraki wam, 
Austrji powyżej i poniżej Anizy, Salzburgu. 
Styrji, Karyntji. C-ainie, 'Jukowinie, ?lo- 
rawii, Szląskn i Wybrzeżu w dodatku do 
rozporządzenia ministcrjalll0go z dnia 20. 
sirvpnia 1857, D. U. P. nr. 159, objaśma- 
ją^e §. 4, patentu o Woni z Jnin 24 paź- 
uziernikn 1852 D. U. I’, nr. *23.

Pelem rozstrzygnięcia zaeliodzacych
wątpliwości i zapytań,' ministorjum stanu 
<f porozumieniu z .jinisterstwami sprawie­

dliwości i policji uznało za stósowne po­
stanowić, aby sprzedawane handlu pró­
żne rurki na patrony z kapslami do slrzelb  
z tyłu nabijanych, ak zwane patrony Le-

fotieheuy, należały do tych przedmiotów 
amunicji, do których odnosi się §. 4. F »- 
tentu o broni z dnia 24. października 1852, 
D. U. P. nr. 223, a zatem aby postanowie­
nia względem wyrobu, przedaży i posiada­
nia pozwolonych przedmiotów amunicji, by 
ły z.-istósowane i do tego artykułu

P rzy jech a li do L w ó w  d. 2!). 1 HO. 
sierpnia. Pp. “.rmatowicz P. z Krat owa. 
JMeńczykowski J. z Wybranówki, ł  sczyńsKi 
I. z Katiatycz, Roszkowski A. z Brykonia 
Marmorosz J. z Krakowa, PoU .owski (S. 
z Moszkowa. br. Brunicki J z l’o' horzoc, 
Ofenbeiin W. z Wiedni;-, hr. K raski 1 E . z 
Liska.br Staflhieki S /z  Wawzawy, Komar- 
nicki B. z Sasowa, Niezabitowscy F . i L. z 
Zameczka. Rubczyński W. z Stanina, lir. Dro- 
hojewski Z. z Balic, Torosiowicz M. z Sasov. a, 
Albinetz T . z .las , Terlecki J. z Smolnika.

W y jec h a l i  7.e L w ow a d. ?«,». 1 30. 
sier,,nia. Pp. hr. Borkowski h . do Phryno- 
wa dolnego, Bołoz \ntoniew icz A. do Skomo- 
roch, Bal P. do 1’uligłów, Bernatowicz W. do 
Moskwy, Whyka K. do Jas, (łuszkowaki K. 
do Nowegomiasta, Janko II. do Hoszan, 
Kieski J, ’do W i erb i aż a, Kossowski J. La 
Wołyń, Naclitweicb J .  do Wiednia, K ityń- 
ski S. do Grodowca, hr. Brunicki u. do Pu 1- 
horzec, Pieńczykowski J. do Wybrai,ówki, 
Krajewski M. do CzechJ

LU HH

K u r a  l w o w s k i ,  
z dnia 31. sierpnia.

Dukat holenderski • • •
Dukat ccsar3ki • • • •
Moskiewski półimpcrjał 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar kur.....................
(•?atic. listy 7-nut w. ą ,\  
vta:ic. listy _zast, n .  k .j  i . |  
'laiicyj. ob!:g- <ndem. .* S  g 
:’o‘życzka narodowa » ®.
Ak:*i( kolei żel. gal.
r—  1   M W * p i«  jw  m iwiim

Dają
w. a.
zł. |cr.
~ 5 ~ 5  

6 09 
10:27 
1 !>1 
1:55 
1 86 

97 50 
70 87 
66 26 

, 6*7 50
-23.8 00

- y:P"Ą'r/iFL<v-'RUj'
z d:iis. 31, sierpnia.

Doli* długu państ. 5‘/'- za 100 gl. bi. k. 
1'ożyczka a*.-. 18545% za 100 gl. w. k.

% r. 1800 
4.kią;'; bruku nar. za 1000 gl. . .

Towarssyat. kred. na 200 gl. . 
Londyr 10 fot* azterlinerów. . . .
DuRaty cesa*.skic sz tu k a ......................
Sr. -hrn za 100 ol. w. a ....................

W! A.

62180 
68; 10 
79 80 

729100 
156;80 
128.50 

6,03 
120 50

W iedeń JA. aierpnia.

5‘/ o Metaliki na wal. austi.
, ''ożyezu . naród. .
„ Metaliki na 111. k.
„ Obi. ind. niż. anstr. . .
,  f  „ węgierskie . ,
» „ „ eR r . i sław

„ „ ir?'icyj ikie . .
, , ,  bukowińskie. .

1V  ’ . ,  siedmiogr. • .
P o ż y c ik l lotery.jD f. 

Oblig. gal. pożyczki głodo 
w ej z r. 1866 . . , 

osy pożyczki z r. 1839 .
.  •
» 1800 •
,  K3J4 .

, , srcbriiej /. r. 1864
, „ ». r. 18;.
, kredytowe . . . .
„ ks. Esterhazego .
, ks, Malm......................
, hr. Palfy • •
,  ka Klary . . . .
, hr. St. B enois. . .
„ u ista Bu d y . . . .
„ ks. W ujdischęrm  .
,  hr Waldutein . . .
„ lir. Keglevicb . . .
„ R udob» . . . . .

Lie(> zasinwne.
Banku narodow ego).,, . . 

w monecie konv, .)*, /
w walucie austr. j 

(lalio. Zakł. kred- 4%
Austr. Zakł. kred ziem. 
‘ i i i ł j ‘ b i.nkew łp*-**inyśT a. 
Banku naród, austr. , . .

„ anglo-austr. . . .
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(3-miesięeznc).
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riamb. Iik) mark..................
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Paryż 10J frank...................
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&ĄZETĄ NARODOWA z dnia 1. wrześma \ ^ -

C. k. uprzyw. Towarzystwo kolei ] M . B .  S m a g ł o w s k i  Uri duć . 

i _ 3  lwowsko-czerniowieckiej. 2704

O B W I E S Z C Z E N I E
Od pierw szego w rześnia  r. b. 

aź do da lszego  zawiadom ienia  po­
bierać się będzie  p rzy  taryfach  
dla osób cywilnych i w o jskow ych  
jaz d y  koleją  lwowsko-czerniow ie- 
c k ą  doliczkę 25°/0 ażia.

W ie d e ń  30. s ie rpn ia  1866. 
R ada zaw iadow cza.

W drukarni e. k. fLiw ersyteiu Jagiellęń- 
1—3 skiego w Krakowia wyszedł 2701

Słownik polsko-łaciński
ks. A. Bielikowieza, dyrektora gimuazjum,

w  dwóch tomach
i jest do rabycia w e  L w o w ie  w handlu

HEItCOKA i ARHOLDA
przy ulicy Hal ckiej 1. 240 wprost katedry.

W tymże handlu można nabyć 
kom ple t  p ie r w s z e g o  p ó ł r o c z a

„GAZETY PRZEMYSŁOWEJ"
i lus trow anego  organu  p rzem ysłu ,  r ę k o ­
dzie ln ic tw a i hand lu  k ra jow ego ,  wyda­
wanego przez Walerjana K ołodziejskiego, 

inżyniera cyw ilnego w Krakowie
po cenie pierwotnej 3 złr. w, a.

za komplet,
gdzie także premmerat" i inserały dla t. go 

1—3 dziennika przjjmuje się. 2701

Z u p e ł n a  w y p r z e d a ż

TOWARÓW K0RZEN8YCH,
KAW Y,, C U K R U , H E R B A T l ,
różnych  ro so łisów , >■ toni, por te ru ,  win 
w sze lk iego  rodza ju  i tp. po cenach zna- 
cznio zniżonych, odbywa się codziennie 

w handlu 2705 1 - o

N ,  A .  B O Z I E  W I C Z A
przy placu Marjackiin pod 1. 342

Anc. Pi otesseur da- s des eollćges de Paris 
et de Lonures a l honneur de prćvenir 
le Public qu il se trouve chez lui tous les 
jours de 32 a 1 h. — 573/4 ?is-a-vis de 1'ćcole 
d’ćquitation (ujeżdżalnia). II fait, aux Elćves 
avancćs der oours supćrieurs d Anglais 
et de /ranęair d’aprćs ses notes prise3 aus 
uniyersicćs de Lon ires, de Paris et d'Edim- 
bourg. II enseigne les principes de la Lo- 
giqu i essentiels pour faire nne bonne com- 
position — 1’Elocution^— la technologie du 
commerce — les divei. genres de correspon- 
dance etc. 2703 1—2

t j h e l y i ,
2GGo dentysta  z K rak ow a 3—-

podaje ninicjszera do wiadomości, i i  na k il­
kakrotnie wyrażone życzenie do Lwowa 
pizybyi. że podczas swego pobytu z ijmo- 
wać się b 'dzie leczeniem słabości u-t i zę­
bów, tuclzidż wykonuje potrzebne operaCj 
w szelkiego rodzaju, a mianowicie: plom ­
bow anie  zębów , w staw ian ie  p o jedyn ­
czych z ę b ó w . ca łkow itych  i po łow i­
cznych  szczęk  ze złoża, p la tyny  i kau­
czuk.: z najnowszy cli ang ielsk ich  i a- 
m ery k ań sk ich  em aliow anych  zębów .

Pomieszkanie znajduje się przy placu 
Halickim pod 1.1 naprzeciw kawiarni Mul­
lera, i ordynuje od 9. rano do 3. po południu.

M  Kamienica
w  Stanlaławowle piętrowa i 
t t w ;  O R E K  z ogródkiem w środ­
ku miasta, przy najgłówniejszej ulicy, nie­
daleko dworca kolei położone, na 1 partjj 
mieszkalnych podzielone, z stajnią na kc 
nie i wozownią murowaną, z w olnej ręki 
do sp rzedan ia  razem  za  6000 złr. w . a.

Bliższą wiadomość powziąć można u 
lekarz* miejskiego W ielm ożnego n o ja la  
w Haliczu. 2609 3—3

C. k. uprzyw. Towarzystwo kolei Lwowsko-Czerniowieckiej.

m OBWIESZCZENIE. A
Podaje sie n iirejszem  do w iadom ości, iż

KOLEJ LW O W ShO -CZER M O W IElK l
zo sta ła  z d n ie n  f . w rześn ia  b. r. otw arta  i oddana

dBa użytku p u b liczn eg o
i że od tego dnia rozpoczął się  p rzew óz  osób, pakunków , p o sy łek  posp ie­

sznych i ład u n k ów  to w a ro w y ch .

Buch kolei rozpoczął się  od dnia p ow yżej w y m ien io n e g o  o codzi- 
nie 10. rano ze Lwowa w e d le  porządku jazd y  pociągu  Nr. 1.

T ym czasem  będą odchodzić regularnie ty lko pociągi o so b o w e  Nr. 1 
i Nr. 2 , pociągi zaś ciężarne je d y n ie  p od ług  potrzeby. 2S85 3- 3

Z dniem 15 w rześn ia  r. b. nastąpi ruch jazdy w  całej pełni.

W iedeń diuft Sr*, giierpiiua i§ 6 6 ,
Rada .

PLAN JAZDY
i l a  p o c i ą g ó w

na ces, Kroi, uprzyw il.

Lwowsk^Czcroiowieckie? kolei żelaznej
od duia f. września 1866 r., m do dalszego zawiadomienia.

Elektromagnetyczna kuracja.
P r . m< d . /n łu in y ,  członek med. fa­

je etu t i aeńsk g o , były lekarz w po- 
ważejhnytu szpitalu w Wiedniu, a o d lo ju ż  
Jat w łaściciel instytutu elektromaguetyczne-
fo Je:zenia, podaje do wiadomości, iż przy- 

y ł do Lwov a, a że tu przez dłuższy czas 
bawić zamyśla, więc podcza: swego tu po­
bytu bęozie chorym lekarskiej rady udzie' 
lać i także ełektromagnetj cznie kurować.

Kuracja elektromagnetycznaźadnych bó­
lów nie sprawia, i ze wszystkich lekarskich 
środków najlepiej i najprędzej pomaga na 
w-zystkie re .m nłyczne i ‘a r t ry  tyczne sła ­
b o  Mci, r a  be l  g łow y, Migrenę ina w szy­
stkie bole n e rw r  w  > i k u rc z o w e  ; na sła ­
be n e r w y  1 osłabienie  tak całego o rg a ­
nizm u jak  też po jedynczych  o r g a n ó w , 
szczególnie żo łądka  i genital iów , na b łę ­
dnicę ,  i ry tac je  spinaliie, para liże ,  sk ro ­
fuliczne I h em oro ida lne  s łabości , na 
jdaby słuch i g łuchotę, a osobliwie na sła- 
be oezy i ślepotę , na zapalen ie  oczu itd.

^rdynacja dziennie od 10—12 i od 3—4 
Rodziny.
.n  we Lwowie na sw. Ducha pla-
. p *_ 43. 2695 1 - 1

Dnia 7. w rześn ia  
, . będą i 2 . do 15.
Koni roboczYch których <io-
robót pizybudo,..-ieT „ ■. ^chcza* *><> 
ckiej kolei używauj _^0wsko-ezerniowie- 
targowicy końskiej 3pr2PL ^ olne-i r§ki ca 
ta k o w e  można w a f c , 6' W id z ieć  
przy ro g a tce  G ródeck iej ' VII” Wy

Jarmark na konie
drugi tegoroczny odbędą

w “ ie śe ie  obw ddow em
TŚ-nowie w Galicji na dniu

17. w rz e śn ia  1866 i n a s tę p n y c h .  K o­
n ie  p rz y p ro w a d z o n e  n ie  u l e g a ją  o p ła ­
cie targowe,’. 2700 1 ~ 3

T arn ó w  d. 23. s ie rp n ia  1866.

Ze L a w o w a  do c z e r n i o w l e o i Z C z e r n i o w l e c  do L w o w a

0
a

i

S t a c j a

Pociąg  poczt.
N r .  I .

Pociąg  poczt. 
N r .  * 1 1 .

5 S t a c j  a

Pociąg poczt. 
3xrV. T I .

Pociąg poc it .
3NTi-. i i r .

Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd Przejazd Odjazd Przyjazd Odjazd

S- 1m. &• n 0- m. g i xą g 1m.| S- ( m. £• TD. i - m -!
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59

45
i

5.;
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11
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11
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10

11

4 (

21
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7
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h

7
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6

7
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6

7

6 , B o r y n i c z e ............................. 11 35 11 43 11 35 11 42 h Zabłotów .............................. 8 7 8 20 8 14 8 26

8-, C h o d o r ó w ............................. 12 3 12 6 12 2 12 7 K K o ł o m y j a .............................. 9 3 9 20 9 9 9 25 |

9 Bortn ik i .................................. 12 20 12 23 12 20 12 23 1 K orszów  .......................... 10 3 10 t) 10

10

8

42

38

25

10 13

u -» B ukaczow ce . . 12 52 1 2 12 51 1 1
si

13.. t ) ttvnia  . ................... 10 35 10 47
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29

55

10 58

13 B u r s z t y n ................................. 1 26 1 31 1 26
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1 32
i

j 16. 11 27

16

11 11

12

12
i

14. H a l i c z ..................................... 1 54 2 2 1 2 2 i 18.. 12 12 12 29 '

16 Jezupo l • ............................... 2 29 2 33 2 29 2 33 i 20 4 H alicz  . . .  . . . . 12 45 12 12 52 12 58 1
1 8 , S ta n b ła w ó w  . . 3 4 3 30 OO 4 3 30 j 22 Bursztyn . . . . . . . . . 1 16 1 26 1 18 1 26 I

2 1 ,
2 3 ,

O ftrnia 4 14 4 30 4 14 4 30 : 23, B u k a c z o w c e .......................... 1 53 2 2 1 52

32

2 2i

K o r s z ó w ............................. ... 5 16 5 18 5 16 5 18 26 B ortn ik i  ................................ 2 35 2 37 2 2 34;

25 5 50 6 5 5 50 6 5 1 2 6 , C h o d o r ó w ............................. 2 51 2 56 2 48 2 54:
5

2 8 , Zabłotów . . . . . 6 40 6 52 6 40 6 52 2 8 , B o r y n i c z e .............................. 3 14 3 21 3 13 3 2 1 1

3 0 , Sniatvn . . . . 7 20 7 37 7 20 7 30 29 , W ybranów ka . . . . 3 34 3 35 3 34 3 35  i

33 T ,11 i  o Tl V . .......................... 8 14 8 20 8 7 <8 1? 32 S tares io ło  . . . . 4 5 4 13 4 5 4 10

35 n^prn iow ee  . . . . . 8 45 Wieczór 8 35 liano 1 35 Lw ów  . . . . 5 Wieczór 5 _ Rano ;
---- ----- —

P o ciąg  Nr. I .  j e s t  w zw iązku  z
11 1) H I .  „

Pociąg Nr. I I .  j e s t  w  zw iązku  z
« n I V .  « n

2696 2 - 3

x t  w  »  ar a .
przychodzącym z K ra k o w a  do L w o w a  pociągiem N r. 1. c. k .  uprzy- ga l  kolei

n n 71 K n I H *
odchodzącym ze Lw ow a do K ra k o w a  „ I I .

„ Tl r  « I V .

K aro la  Ludw ik*

*

W i e d e ń  1S. sierp n .a  1866 .
C. k. uprz. Towarzystwo kolei Lwowsko-czerniowieckiej-

W y d a w c y :  J a u  D o b rzań sk i  i W ita łeś  W. Sm ocbow ski. G łów ny wsi i łp r a c o w n ik : J a n  D obrzańsk i  O dpow iedzialny r e d a k to r :  Antoni O rzechow ski. D rak  K o rn e la  Pulera-



1806. DODATEK do
L i tu ó tu  d. 2 0 . sierpnia.

C esa rz  N apoleon p rzez  sw ego  posła  
czynił p rzeds taw ien ia  w Berlin ie, iż sk o ­
ro P ru s y  tak  znaczne czynią zabory w 
Niemczech, należałoby pomyśleć o kom- 
penzataeh  dla F ranc j i ,  dla p rzyw rócenia  
rów now agi. G abinet berl iń sk i  na to p rz e d ­
staw ienie  oświadczyć miat, że wobec u- 
sposob ien ia  w Niem czech, nie by łby  w 
stanie ustąp ić  ani p iędzi ziemi n iem ie ­
ckiej. K ażde  ustąp ien ie  naraz iłoby  go na 
możliwe zn iw eczenie  szczęśliwych r e ­
zultatów wojny. Światły i um iarkow any 
cesarz  — p iszą  p ru sk ie  dzienniki — dał 
się p rzekonać  tym argum entacjom , u z n a ­
w szy je  za zupełnie słuszne, i cofnął swe 
niew łaściw e p re tens je ,  w ytłum aczyw szy się 
przed  gabinetem  pruskim , iż ty lko party  
od opinii pub liczne j ,  j e  podniósł. D odają  
jed n a k  te źródła  prusk ie , iż cesarz  N a ­
poleon w yraz ił  p rzy tera  sw ą nadzieję, iż 
P ru sy  po za linię Menu nie zechcą posu ­
wać swych zaborów. W iadomości te o 
podobnym przeb iegu  rokow ań między P r u ­
sami i F ra n c ją  m ogą  być istotnie p ra ­
wdziwe, ale jeźli  są  p raw dziw e, to wido- 
cznem j e s t ,  iż opow iadają  tylko jedną  
połowę z rokow ań  francuzko-pruskich , 
zak ry ta  zaś j e s t  d ruga  połowa, nadająca 
dopiero p ierw szej doniosłość i znaczenie 
istotne.

Jeź l i  P ru sy  nie chcą F ra n c j i  p r z y ­
znać dobrowolnie  ziem, k tóre  pokonanej 
F rancji  p rzyznano  w r. 1814, to niepo- 
dobnem sta ło  się cesarzow i N apoleonowi 
staw iać te raz  to żądanie  na  ostrzu  oręża. 
Byłoby to p rzysp ieszyć  zlanie się całych 
Niemiec pod berłem  pruskiem , wywołując 
narodow ą n iem iecką przeciw  F ran c j i  woj­
nę. Byłoby to P ru som  ułatw ić opór i p rz y ­
sposobić koa lic ją  przeciw' F ranc j i .  Już  t e ­
raz g łoszą  n iek tó re  dzienniki p ru sk ie ,  iż 
gab inet  paryzk i cofnął swe p re tens je , spo ­
s trzeg łszy , iż między Berlinem, Londy 
nem a  P e te rsb u rg ie m  rozpoczęły się p o ­
rozum iew ania  w celu pow strzym ania  pre  
tensyj francuzkieh, a półurzędowy d z ien ­
nik francuzki doniósł j a k b y  w odpowiedź, 
że nie j e s t  in te resem  F ran c j i  dążyć do 
m ałoznaczącego ro zsz e rz e n ia  g ran icy  fran- 
cuzkiej, ale F ranc j i  zależy na tern, aby 
ukonstytuow anie  N iem iec odbyło się od­
powiednio in teresom  Niemiec i in teresom  
F u ropy . W ięc  nie g ran ice  Renu dla F r a n ­
cji, lecz inne eu rope jsk ie  kw e s t je  w ysu­
nie zapew ne gab ine t  pa ryzk i  naprzód, aby 
odjąć powód do wojny narodow ej i do 
koalicji antifrancuzkiej. W  polityce fran- 
cuzkiej nastąpi więc zmiana frontu.

J a k ie  to będą  te  kw es t je ,  k tó re  g a ­
binet paryzk i wysunie naprzód, dziś j e ­
szcze z pew nością  przew idz ieć  nie m o­
żna. Zależeć one będą  od kroków , p rz e d ­
siębranych  p rzez  P ru s y  p rzy  o rgan izow a­
niu Niemiec.

Na zasadz ie  narodow ości w ykazyw a 
ły P ru sy  niemożność ods tąp ien ia  F rancji  zie 
mi niem ieckiej za  Renem. Napoleon p rzy ­
znać miał s łuszność argum entom  pruskim . 
Ale to przyznanie  może stać się łatwo m ie­
czem  obosiecznym , jeże liby  P ru s y  w no ­
wotworzony przez  nie Z w iązek  niemiecki 
chciały' wcielić ziemie n ieu iem ieckie , nie 
niemi eefeiemi narodam i osiadłe. W tedy  b ę ­
dzie m ogła F ra n c ja  i na  ostrzu  o ręża  p o ­
staw ić Prusom  żądanie  zaniechania  tego 
wcielenia, bez obawy wyw ołania  wojny 
narodowej przeciw  sobie.

Ju ż  w krótce  naw et będzie  miał g a b i ­
net paryzki sposobność podniesien ia  g ło ­
su w tej sprawne i będzie mógł zażądać, 
aby w in te res ie  N iem iec i Europy, s k ła ­
dał się now otw orzący  Z w iązek  niem iecki, 
z samych Niemców, z . samych ziem  n ie ­
mieckich. Już  bowiem w duńskiej części 
Sz lezw iku  polecił rząd  prusk i poczynić 
przygo tow ania  do wyborów do pa rlam en­
tu niem ieckiego. Oprócz tego  wkrótce 
przyjdzie  pod obrady  sejmu berlińsk iego  
ustaw a w yborcza  dla n iem ieck iego  parła  
mentu, a polscy posłow ie  postanow ili w' 
imieniu Po laków  założyć p ro te s t  p rzeciw  
zamierzonemu wcielaniu ks ięz tw a  P o z n a ń ­
sk iego  do n iem ieckiego  Z w iązku  i usunąć 
się od obrad  nad wnioskiem  ustaw y w y ­
borczej. Spodziew ać się można, iż cesarz  
Napoleon tej sposobności nie pominie, 
lecz te sam e P rusom  powtórzy argum enta  
k tó re  mu przedstaw iły  P ru s y  co do ziem 
liadreńskich. A jeź l i  isto tn ie  zamierza 
w strzym ać  P ru s y  w nagłym  ich wzroście, 
to n ieuw zględnienie  tych przeds taw ień , 
podać mu może bardzo  dogodny7 powód 
do w ystąp ien ia  czynnego przec iw  nim w

imieniu spraw iedliw ości i zasady  na rodo­
wości.

W  spraw ie  duńsko-sz lezw ickie j nie 
będzie  m ogła  A nglia  a podobno i Moskw'a 
popierać P rusaków . W  spraw ie  ks ięz tw a  
P oznańsk iego  zaś rozw inąć  może F ranc ja  
kom binacje  tak ie ,  k tó re  u tw orzenie  k o ­
alicji P ru so m  nie umpż iwią. Co najw ię­
cej, m ogłoby im się udać p rzym ierze  z 
M oskwą. W yw oław szy  zaś te kom binacje, 
gdyby  wybuchła w o j n a , może F ran c ja  
urzeczyw istn ić  i te zabory  nad Renem , od 
k tórych  dzisiaj się niby cofnęła.

Przegląd polityczny.
W ied e ń sk a  Debatte zw róci ła  u w a g ę  na p rz y ­

toczony p rzez  nas  n a jn o w szy  m anifest s t ro n n i­
c tw a św ię to jn rsk iago ,  og łoszony  w Iw ow sk iem  
Słowie. W y c h o d z ą c y  w W iedniu  w n iem ieck im  
ję z y k u  o rg an  tego  sam ego s tronn ic tw a ,  k tó reg o  
o rganem  je s t  Słow o, dziennik  Z ukunft po w iad a  z 
tego  p jw o d u ,  że Debatte, k tó ra  zdaniem  Zukunftu  
stoi w najb liższych  s tosunkach  z tą  f ra k c ją  (?/ 
po lską ,  k tó re j  p rze w ó d z cą  j e s t  hr. Borkowski,  
o b w i n i a  Rusinów  ga l icy jsk ich  o m oskw ieyzm . 
Nie n a sz ą  rze czą  je s t  b ronić  Debatty, któ ra  z r e ­
sz tą  j e d y n ie  w sk az a ła  na  a r tyku ł  Słow a, o św ia d ­
cz a ją c y  ja s n o  i w yraźnie  wszem w obec i k a ­
żdem u z osobua, że ten naród , k tó rego  Słow o  
j e s t  o rganem , nie j e s t  n a rodem  rusk im  lecz m o­
sk iew sk im , że j e s t  on tym  sam ym  narodem , co 
m ieszka  w M oskw ie i T obo lsku ,  że naród  ten 
dąży  do p ra w o s ła w ia  i po łą cz en ia  z braćm i M o­
skalam i, że naród  ten  j e s t  nastoja.szczy ru ssk i .“ 
Czy Zukun ft nie cz y ta ła  manifestu  sw oich  w ła ­
snych p ro tek to rów , og łoszonego  w b ra tn iem  
S ło w ie? P ra w d o p o d o b n ie j  zm ia rk o w a ła  Zukuuft 
ta k  samo j a k  i Słow o, że się z ty m m anifestem , z tern 
o tw ar tem  w yznan iem  w ia ry  nie w porę  w ybrano , 
bo albo za późno a lbo  zuw cześn ie  zm iarkow ała  
może tak  j a k  i Słow o, że manifest ten pom iędzy  
sam ym i R usinam i n a jgo rsze  sp ra w ił  w rażen ie ,  i 
d la  tego  zw ija  ta k  sam o j a k  i Słow o c h o rą g ie w ­
kę, w o ła jąc ,  że to polskie insynuacje ,  że to 
sk ra jn a  f ra k c ja  polska oczern ia  n iew innych  mo- 
skalofilów, że to o rgan  B orkow sk iego  (?). Debatte 
z p a lc a  w y ssa ła  sobie tę napaść , że to najnie- 
s łuszn ie jsze  re k ry m in a c je  polskich  e x a l t a d o s .  
Co do w yrażone j  p rzez  Z u ku n ft nadziei,  iż obok 
tych  przez  n ią  u tw orzonych  e x a l t a d o s  z n a j ­
d ą  się także  w G alic ji  po lscy  m o d e r a d o s y ,  
k tórzy  Rusinom p ra w  p rzy n a leżn y ch  Rusi z a ­
p rzeczać  nie będą ,  m ożem y j ą  upew nić ,  że ja k  
d ługo  narodow ość  r u s k ą  w Galicji r ep rez en tu ją  
w se jm ie  i w dz ienn ika rs tw ie ,  .słowem w ca łc m  
życiu  publieznem  M oskale ,  ludzie „nas to jaszezy  
ru sscy “ , j a k  d ługo w imieniu Rusi p rzem aw iać  
b ę d ą  Słow o i Z ukun ft, tak  d łu g o  is tnieć m uszą 
ow e w ew n ę trz n e  spory ,  k tó rych  usunięcia p o ­
czciw a Z u ku n ft, t ro sk l iw a  o pom yślność Galicji, 
tak  go rąco  p rag n ie .

D zienn ik i  w iedeńsk ie  z a p o w ia d a ją  c iąg le  
p rze s i le n ie  m in is te r ja loe  i zm ianę gabinetu .  
W spom ina l iśm y  ju ż  o p o g łoskach ,  w ed ług  k tó ­
rych  m ie liby  zupełn ie  z g ab ine tu  ustąpić  h rab ia  
Mensdorff, hr. L ar isch  i pan W illerstorff.  T e ra z  
u trzym ują ,  że baron  H ubner ,  k tó ry  j a k  w iadom o 
p rzyby ł  do W iedn ia ,  w stępu je  cło g ab ine tu  i o- 
be jm u je  te k ę  m in is tra  policji.

O rok o w a n ia ch  poko jow ych  w P ra d z e  pisze 
tam te jsza  Politik z dn ia  15. bm., że po dzień ten 
w łaśc iw e  negoc jac je  poko jow e nie rozpoczęte  
je szc ze  były . P rz y c z y n ą  zwłoki była okolicz 
ność, że P ru sy  ż ą d a ły  ze w zględu  na p rzym ie 
rze z W łocham i,  w spó łczesnych  rokow ań  au s t i ja  
eko-p rusk ieh  i aus tr jacko  w łoskich w Pradze. 
A us tr ja  tak ie j  w spólnośc i  b y ła  p rzec iw ną,  tem- 
bardziej,  że zaw ieszen ie  broni z W łocham i nie 
było  je sz c z e  zaw ar te .  S kończy  się p ra w d o p o d o ­
bnie n a  tern, że A ustr ja  uzna w arunkow o  k r ó ­
lestwo W łoskie ,  i że ods tąp ien ie  W enec ji  W ł o ­
chom, uznane będzie  ja k o  dzie ło  prusk ie .  Obok 
tego  toczy ły  się do tąd  o b ra d y  n ad  p r z y w ró c e ­
niem kom unikacyj p rze rw an y c h  i nad  opuszczę 
niera prow incyj aus tr jack ieh  przez w o jska  w ło ­
skie. P o d  tym w zględom  także  n iem ałe  z a c h o ­
d z ą  trudności.

‘ B aron  W e r tk e r  uznał j e d n a k  słuszność ż ą ­
d ań  au s t r jac k ieh  co do ja k  na jsp ieszn ie jszego  
p rzy w ró c en ia  kom unikacj i ,  i ju ż  zaw arto  pod 
tym w zg lędem  uk ład ,  k tó ry  w y s ła n y  został do 
ra tyf ikacji  do B erl ina  i do W iedn ia .  P od ług  t e ­
go u k ła d u  m a ją  p raw ie  w szys tk ie  w ojska  p r u ­
skie  ko le ją  być w y p ra w io n e  do Prus. W  ogó le  
wzięły ro k o w a n ia  z P rusam i j a k  na j lepszy  obrót,  
i pokój już  w k ró tc e  z a w a r ty  zostanie.

N a jnow sze  te leg ram y  z P ra g i  z dn ia  l<go  
b. m. dunoszą  także ,  że uk łady  pokojow o po 
s tę p u ją  pom yśln ie .  S fo rm ułow ane przez Prusy 
p ropozyc je ,  k tó re  z resz tą  bardzo  m ało  się różn ią  
od aus tr jack ieh ,  w ys łane  zos ta ły  ju ż  do W ie ­
dnia. Pokój p rzy jdz ie  p raw d o p o d o b n ie  w ośmiu, 
a  na jda le j  dziesięciu  dn iach  do skutku.

luny te leg ram  mówi ; B a ro n  W e r th e r  do ­
d a ł  do zform ułow anego  przez  A nstr ję  p ro jek tu  
t rak ta tu  pokojow ego, p ro jek t  p rusk i .  D o ty c h c z a ­
sow e o b rady  odnosiły  się ju ż  do w szys tk ich  a r ­
tyku łów  instrumentu poko jow ego .  Co do w sz y ­
stkich p ra w ie  punktów  porozum iano się już .  S ł y ­
chać, że w o jsk a  p rusk ie  w ró c ą  do B erl ina  dn ia  
25. bm. Z pow odu zaopa trzen ia  w ojsk  p rusk ich  
zasz ły  n ieporozum ienia .  W ładza  pruskie za ż ą d a ły  
w P ra d z e  na  zaopa trzen ie  w o jsk a  1,900 000 ta ­
la rów . p .  H en n ig e r  za ż ą d a ł  p rze d ło że n ia  r a ­
chunków  i dał  zaliczki ty lko  300 .000  złr. W ła  
dze p rusk ie  zaw iadom iły  burm istrza ,  że p o s tę ­
pow anie  tak ie ,  j e s t  z łam an iem  u k ładu  i z a g r o ­
ziły p rze m arsze m  przez  P r a g ę  100.000 żo łn ie ­
rzy  p rusk ich ,  k tó rych  gm in a  m usia łaby  utrzym ać, 
g d y b y  z a w ik ła ń  nie rozw iązano .

D otychczasow y t r a k t a t  c łowy i h and low y  
p rusko -austr jaek i  z a trzy m a n y  zostanie p ro w izo ­
rycznie. U regu low an ie  tych stosunków o d ro cz o ­
no n a  później.

W P ra d ze  obchodzono dzień urodzin c e s a r ­
skich bardzo uroczyście .  T e leg ram  Pressy d o n o ­
si, że w wilię urodzin  było w n iem ieck im  t e ­
a trze p rzeds taw ien ie ,  n a  k tórem by Ji obecni 
Brenncr, K aufste in ,  n iem ieccy  cz łonkow ie W y 
działu  k r a jo w e g o ,  znakomitsi n iem ieccy  m ie ­
szkance P ra g i ,  u rzędnicy  i td. Hymn au s tr jac k i  
śp iew ano trzy  razy .

G wiazdka Cieszyńska d o n o s i : O ddzia ł k r a ­
kusów ocho tn ików  był od m ieszkańców  tu te j ­
szych z odznaczen iem  przyję ty .  K ra k u s i  o d ­
w dzięczyli s ię  także  za  to w ierszem  d ru k o w a ­
nym, k tó ry  Cieszyniankom w iauow ali.

D n ia  17. b. m. - o tw a r tą  ju ż  zos ta ła  kolej z 
W iedn ia  do Bielska.

W pod g ó rsk ich  w siach  na  S z lązk n  u rzą d zo ­
no s traże  d la  c h w y ta n ia  rozprószonych  i t u ł a ­
ją c y c h  się  pojedynczo  K lapkisfów .

Memoriał dipi. donosi! p rzed  k ilkom a dniami, 
że w sku tek  k lęsk  w ojennych ,  p raw dopodobn ie  
A ustr ja  nie będzie m ogła  w ziąć  udziału  w  p rz y ­
szłorocznej w ys taw ić  paryzk ie j .  Const. Oesterr. 
Ztg. upew nia ,  że n ie  nie wie, aby  ja k iek o lw iek  
zm iany zasz ły  w do tyczących  udziału  Austrji w 
w ys taw ie  pa ryzk ie j  daw nie j  w y d anych  r o z p o ­
rządzeniach .

W  kwestji  kum penza t  f rancuzkieh  um ieszcza 
Koln. Ztg. bardzo  p o je d n a w c z ą  k o resp o n d e n c je  z 
P aryża .  P odn ies ien ie  jej w d rodze d y p lo m a ty ­
cznej n ie s tało  się z w łasn eg o  w idzim isia  ces. 
N apo leona  , lecz rzeczyw iśc ie  w  skutek  ob jaw u 
opinii publicznej wc F ra n c j i .  C esarz  n ie mógł 
na  n ią  n iezw ażać .  Z d ru g ie j  s t rony  o p in ia  pu 
bliczna w Niem czech jes t  tego r o d z a ju ,  że w 
raz ie  ods tąp ien ia  ja k ie g o k o lw ie k  te ry to r ju m  n ie ­
m ie ck ieg o ,  p o p a d ła b y  w ogrom ne w zburzenie.  
Prusy, w y s tę p u jąc e  te raz  w in te res ie  ca łych  Nie 
mice, nie m o g ą  tein bardziej uczynić  zadość ż ą ­
daniu  f rancuzk iem u , ile że  w łaśn ie  są  na  p o ­
czątku  dopiero  sw ojego  dzie ła .  W sz e lk a  fac jen-  
da  w te raźn ie jsze j  chwili o d s tręe zy łab y  od nich 
opinię publiczną .  B e n e d e t t i ,  pose ł  francuzki w 
B erl in ie  miał w tym dnehu objaśnić cesa rza  
F ra n cu z ó w  o p o ło ż e n iu , w  ja k ie m  się P ru sy  
zna jdu ją  w obec  danej k w e s t j i ,  i w y jaśn ien ie  to 
m iało p rze k o n ać  cesarza .  Z resz tą  P rusy  z w d z ię ­
cznośc ią  p a t rz ą  na c e s a rz a ,  k tó ry  sw o je m  I oj a I - 
nem  pos tępow an iem  do tyehezasow em  p rzy c zy n ił  
s ię  g łów nie  do rezu lta tów  p o l i tyk i  i o ręża  p r u ­
sk iego  ; s tosunki w za jem ne obu m ocars tw  pozo­
s ta n ą  n iezw iehn ię te .

Rzym. K oresponden t rzym sk i Czasu n isze 
pod d. I . b m . :

Z ap e w n ia ją ,  iż konsystorz ,  k tó ry  miał się  
odbyć  dn ia  13. bm. n as tąp i  pomimo w czora jszego , 
W iadom ość o w ezw aniu  do R zym u p. Y egezze-  
go, ażeby  o trzym ać za je g o  pośredn ic tw em  zw ol­
n ien ie  p ra w a  do tyczącego  zgrom adzeń  ducho- 
w n jc h ,  u trzy m u je  się  zaw sze. N aw et w czo ra jsze  
milczenie O jca  św. o W łoszech ,  t łum aczoue  jest 
j a k o  oznaka  p rzy c h y ln a  d la  rządu w łoskiego. Co 
się  zaś  tyczy  p ro jek tu  kom binacji ,  za  pom ocą 
k tórej  O jciec św. upow ażn iłby  ce sa rz a  Napoleo  
n a  do reo rgan izac j i  p ań s tw a  kośc ie lnego  w im ie ­
niu sw. jem i n a d a łb y  mu ty tuł patryc juaza  rz y m ­
skiego, noszony  przez  K aro la  W ielk iego , kroki 
tak ie j  w agi,  takiej doniosłości,  nie m o g ą  n a s tą ­
pić z dn ia  na  dzień, osobliw ie  w Rzymie, gdzie  
najm nie jszy  pos tępek  ro zw aż an y  i ro z trzą san y  
b y w a  p rzed  spe łn ien iem  z ostrożnością ,  n a m y ­
s łem  i roztropnośc ią; o cz ek iw an ie  czegoś nad 
zw ycza jnego  ze s trony O jca  św. w tych czasach  
j e s t  tuta j ogólncm  m iędzy osobam i dobrze  u w ia ­
domionemu'

Do tych m >że nadzw ycza jnośc i  za liczyć  p o ­
t rzeba  w y p adek ,  onegda j zaszły , k tó ry  prze ją ł  
wszystk ich  zdum ieniem , i dos ta rcza  w tej chwili 
sow itego w ątku  d ó ' niezliczonjmh dom ysłów  i 
kom entarzy .  Br. H u b n er  w y jech a ł  n ie spodzia  
n ie  z Rzym u w n iedzie lę  o godz. 10. rano, u d a ­
j ą c  się do W iednia ,  W  am basadz ie  aus tr jack ie j  
s łychać ,  iż w ezw any  został d la  u tw orzen ia  n o ­
w ego gabinetu ,  a le  to tłum aczen ie  obudzą  w ie l­
k ą  nieufność w d y p lom atycznem  ciele. N iek tó ­
rzy ministrowie, uw ie rzy te ln ien i  przy S to licy  św., 
w n as tęp n y  sposób  w ytłum aczy li  ten w yjazd  r z ą ­
dom swoim w  depeszach ,  k tó re  n a tychm ias t  
p r z e s ł a l i ; odpow iedzia lność  za to tłóoiac/.enie 
zos taw iam  im ca łkow ic ie ,  u w a ż a ją c  ty 1 ko, iż 
w ers ja  ta  uchodzi za u rzęd o w ą w k ilku  z a g r a ­
nicznych pose ls tw ach , lubo zdaniem  mojem, nie 
może być tak łacno  przy ję tą .  P a p ie ż  p rzyw o łać  
miał b a ro n a  H u b n era  do siebie, a po os trem  n a ­
d e r  przem ów ieniu ,  w k tórem  mu w yrzuca ł ,  iż 
go n ieus tann ie  łudził, ba łam uc ił  i zaw odził ,  miał 
go poże g n ać  bardzo  zimuo, a  p. Hiibner,  w ra ­
c a ją c  do pa łacu  w en e ck ie g o  po audjenc ji ,  miał 
z a s ta ć  przysłane  sobie z W a ty k a n u  paszpo rtu  z 
z achę tą ,  by  na tychm ias t  w yjeżdża ł .  — Nie są  
dze, ab y  rzecz ta k  się zupe łn ie  dz ia ła ,  j a k  d y ­
p lom acja ,  w części posp ie szy ła  donieść dw orom  
swoim. P ew n ą  ‘jest,’ iż p. H ubner  o trzym ał  w 
p rzeddz ień  wyjazdu depeszę  z W iednia ,  a l e  czy 
ta k o w a  s ta ła  się  b ez p o ś red n ią  p rzy c zy n ą  t a k  n a ­
g łego  o d d a len ia  s ię  z Rzymu, o tem  w ątp ić  wol 
no. J a k  p rze d tem  w am  donosiłem, m ówiono tu 
od dui d z ies ięc iu  o osobliwem n ap rę żen iu  sto 
suuków m iędzy  W aty k an em  a  W iedn iom . K a r ­
dynał Antonelli w y ra ż a ł  się o po l i tyce  aus trja-  
ekiej n iechętn ie ,  a pap ież  iu n ą  ju ż  r a z ą  g o rżk ie  
czynił w yrzu ty  am basadorow i.  W  pow ażnych  
ko łacb  tw ierdzą, że  F ra n c ja  zn iew o li ła  pap ieża  
do odp raw y  p- H ubnera ,  i że  n a w e t  w ładze 
franenzkie r o z k a z a ły  mu w y b ie ra ć  się  j a k  naj 
p rędzej.  Z ap ew n e  czas  tę za g ad k ę  w ytłóm aczy . 
W y jec h a ł  także hr. T ra p a n i .  P rz y b y ł  do R zy­
mu now y poseł h iszpańsk i  p. Sar to rius .

U ltram ontańsk i o rgan  Unwers w P a r y ­
żu ogłosił  św ieżo l i s t , p isa n y  przez pap ież a  
Piusa IX  do ce sa rza  F e r d y n a n d a  au s tr jac k ieg o

w r. 1848. Z a  au ten tyczność  te g o  c iek a w e g o  
dokum entu  ręc zy  Unwers, „P ośród  w ojen — m ó­
wi tam O jc iec  św . —  k tó re  k rw ią  n a p o i ły  z i e ­
mie E u ro p y  s ły s z a n o  zaw sze ,  że s to l ica  ap o ­
s to lska g ło s i ła  s ło w a  spokoju ,  a  w nasze j alo- 
kucji  z dnia 29. k w ie tn ia  m ów iąc,  że nasze  o j ­
cow sk ie  se rce  w z d ry g a  się  p rzed  w y p o w ie d z e ­
n iem  wojny, w yraz i l iśm y  ja w n ie  nasze  życzen ie  
a b y  pok ó j  był u trzym any .  Nie b ierz te d y  WCM. 
za złe , j e ż e l i  się u d a je m y  do w asze j  p o b o ż n o ­
śc i i re lig i jnośc i ,  i z o jc o w sk ą  życz l iw ośc ią  u- 
p o m in a m y , a b y ś  cofnął oręż T w ój w y c iągn ię ty ,  
k tórym  nie zdobędziesz  sob ie  s e rc  L om bardów  i 
W e n ec ja n ,  a  śc iąg n ie sz  c a ły  sz e re g  klęsk, k tó ­
re to w arz y szą  zw y k le  k aż d e j  wojnie, i k tó rem i 
się za p ew n e  b rzydz isz  N. P an ie .  W s p a n ia ło ­
m yślny  naród  n iem ieck i n ie ch a j  nam  n ie  b ierze 
tego za złe, jeże li  go w zyw am y, ab y  p rzy t łum ił  
w sze lk ie  uczucie n iunawiści ,  i a b y  w p o ż y te c z ­
ny s tosunek  p rzy jac ie lsk iego  są s ied z tw a  z a m ie ­
nił p anow an ie ,  k tó re  n ie p row adz i do w ie lkośc i  
an i  do pom yślnych  re z u l ta tó w ,  gdyż  o p ie ra  się 
w y łączn ie  n a  mieczu. U fa m y  tedy, źe  w asz  n a ­
ród dum ny sw oją  w ła s n ą  n a r o d o w o ś c i ą , nie 
b ędz ie  szuka ł  zaszczytu  w k r w a w i  cb n a p a ś c ia c h  
na n aród  włoski,  lecz w <em, że go sz lac h e tn ie  
uzna za  na ród  bratni.  O b a  narpdyi s ą  za rów no  
drogierai sercu naszem u, i d o ży jem y  je s z c z e  te j  
radośc i,  że k a ż d y  z nich, zadow olony  sw ojem i 
g ran icam i ua tu ra lnem i,  b ęd z ie  w  poko ju  ży ł  p o ­
śród  nich, i za s łuży  sobie  n a  b łogos ław ieńs tw o  
P an a  czynam i godnem i s z lac h e tn e g o  narodu .  W  
tym ducdiu pros im y  d a w c ę  w sze lk iego  św ia tła ,  i 
tw órcę  w sze lk iego  dobra, a b y  WCMość u a tch n ą ł  
św iętem i postanow ieniam i,  i z g łęb i  se rc a  d a j e ­
my WCMości, tudz ież  cesarzow ej i rodzin ie  c e ­
sa rsk ie j  nasze  b łogosław ieństw o  apos to lsk ie .

D an w Rzym ie ,  3. m a ja  r, 1848, a w  d r u ­
g im roku naszego  p a p iez tw a .

P o d p isan o  P ius I X .

S z w a j c a r j a .  Z pod  Alp p isz ą  do D ziennika  
Poznańskiego, d. 12. bm. :

I  w  P a r y ż u  nie bardzo  m iłem  okiem  p a ­
t r z ą  n a  S z w a jc a ró w .  T a  us taw iczna  i z a raze m  
sy s tem a ty cz n a  n iep rzy jażń  i p o d e j rz y w an ie  F r a n ­
cji ; to c ią g łe  podszezuw anie  przez  g a z e ty  s z w a j ­
c a rsk ie  opinii m ianow icie  n iem ieck ie j  p rzec iw ko  
po li tyce  N apo leona  podobać  się  nad  S e k w a n ą  
n ie  może. P o d n ie s ien ie  p re tens j i  S zw ajcar j i  do 
pos iadan ia  d y s try k tó w  s a b a u d z k ic h : C bab la is ,
F a u c ig n y  i Geneyois, p rzez  p. Stampfli na  p o ­
siedzen iu  z g ro m a d ze n ia  n a ro d o w eg o  w B ern ie ,  
p ow iększy ło  n ie sm a k  ku S zw ajca rom  W y ra z e m  
ta k ieg o  dla nich  usposob ien ia  rz ą d o w e g o  w e  
F ra n c j i ,  s ta ł się Journal des Debats. W  ar tyku le  
te g o  dzienn ika  u pa trzy l i  S zw a jc a rzy ,  m ianow ic ie  
„B und“ g ro ż ą c e  im n iebezp ieczeństw o ,  a  t r w o ż ­
liwa w yobraźn ia  pocz ę ła  za raz  tw orzyć  rozm aite  
k om binac je  po li tyczne  j a k  np. ta k ą ,  że p. m s -  
m a rk  zm ówił się z N apo leonem  a  w y n a g r a d z a ­
j ą c  mu pozw olen ie  pow iększen ia  P ru s ,  w z a je m ­
nie  d a ł  mu sw oje  pozw olen ie  na  annek -  
s ją  do F ranc ji ,  Belg ii  i S zw ajcar j i .  T r ą b i ą  w ięc  
trw ogę, z Journal des Debats za ja d le  p o le m iz u ją  , 
i c iąg le  się zb ro ją .  R z ąd  zw iązkow y  w B ern ie  
św ieżo  w y d a ł  p rz e p isy  do fo rm ow ania  ocho tn i­
czych s trze leck ich  kom pan ij  we w szystkich  k an  
to m e b .

Do Dziennika Poznańskiego p iszą  z P a r y ż a : 
Z d rukarn i  bendlikońsk ie j w ysz ło  dość  obszerne  
dzieło p. t. „Z baw ien ie  o jczyzny  h as łem  na- 
szem." Autor w ykazu je  w ie lk ą  zn a jo m o ść  p i ­
sm a  św ię tego .  P r a w d y  społeczne i po lityczne,  
k tóre  og łasza ,  j a k  i p o g lą d y  n a  kościół, r e l ig ią ,  
cz łow ieka ,  o par te  n a  w ie rz e  i miłości chrześ 
c iańsk ie j ,  o d zn a cz a ją  się  o ryg ina lnem , sam odziel-  
nem w ypow iedzen iem , w ję zykn ,  p rz y p o m in a ją ­
cym k la sy c z n ą  czystość  lepszych  po lsk ich  p is a ­
rzy. W yszło  ta k ż e  d z ie ło  pośm ier tne  znakom i­
tego  p isa rza  p. t. „ W o jn a  lu d o w a ,  rzecz  n a p i ­
sa n a  p rze z  X, I. Z. (H e n ry k  K am ińsk i) ,  a u to ra  
„ P ra w d  żyw o tnych  i filozofii ekonom ji m ate-  
r ja lnę j .  "„Od dnia  10. s ie rp n ia  w te jże  d ru k a rn i  
bend l ikońsk ie j  zaczą ł  w ychodz ić  dz ienn ik  p. t. 
Niepodległość, R e d a k c ja  je s t  w P a ry ż u ,  r e d a k to ­
rem  p. A le k s a n d ro w ic z ,  p ro fe so r  h istorji po l­
skiej w szkole  m ou tpa rnask ie j .  W  p ie rw sz y m  
n u m erze  zna jdu jem y  a r ty k u ły  sam ego  re d a k to ra ,  
S. E lżanow sk iego  i E . S iw ińsk iego , p rócz  tego  
sp raw o zd a n ie  kom is ji  tym czasow ej  z w yborów  
do komitetu , rep rez en tu jące g o  em ig rac ję  i o d e ­
zw ę tegoż kom itetu .  K om ite t  r e p re z e n tu ją c y  
em ig rac ję ,  s k ła d a  się  z A le k s a n d ra  B ie rn a w sk ie -  
go, z j e n e r a ł a  B osaka,  J a r o s ł a w a  D ą b r o w s k ie g o ,  
k s iędza  K az im ie rza  Ż u liń sk iego ,  S ta n is ła w a  J a r -  
m unda , p u łk o w n ik a  W a le re g o  W ró b le w sk ieg o  i 
B o le s ła w a  Ś w ię to rzeck iego .  O d e z w a  te g o  k o ­
m itatu  nie s ta w ia  ża d n eg o  p ro g ra m a tu  po l i ty ­
cznego, z a le c a  p rac e  o rg an ic zn e  i w y e z e k n ją c e  
s tanow isko  na zew nątrz .

Ziemie polskie. W spom nie l iśm y  ju ż  w c z o ­
ra j  o ukaz ie  z d n ia  6. s ie rpn ia ,  n ak a zu jąc y m  p o ­
bór w ca le m  K ró les tw ie  po cz te rech  ludzi z k a ­
żdego  ty s iąc a  dusz męzkicb, a nad to  jz szc ze  po 
p ó ł to ra  cz łow ieka  z ty s iąc a  dusz na  rachunek  
za ległości .  U kaz z a w ia d a m ia  zarazem , że osob i­
s te  w ejśc ie  do w o jska  w k ró les tw ie  Polsk iem , 
m ożna  zas tąp ić  o p ła tą  p ien iężną .  Z nlgi tej m o­
g ą  k o rzys tać  « s z y s c y  m ieszkańcy  k ró le s tw a  
powinności zac iągow ej  p o d le g a ją cy .  W ysokość  
w y k u p o e j  opła ty  u s ta n aw ia  się  n a  ty s ią c  rub li  
s reb rem . P obór  ten  w inien  ro zp o c ząć  się w  dniu  
3. p aź d z ie rn ika ,  a  ukończyć  z dn iem  5. l is topa­
da. D la  p rz y ję c ia  do w ojska  u s ta n aw ia  nkaz 
na jm nie jszą  m iarę  wzrostu  na d w a  a r sz y n y  i 
t rzy  w erszk i .  Artykuł 8. ukazu  pow iada  : Nie
m a ją  być tw orzone  oddzielne okręg i sp isow e d la  
s ta rozakonnyeb .  Ludność s ta rozakonna  za licza  się 
do o k ręg ó w  ziem sk ich  i m ie jsk ich ,  lecz p o w in ­
ność z a c ią g o w ą  o d b y w a  oddzieln ie  od eh rze-  
ścian. Podczas  teg o ro czn eg o  poboru p o d le g a ją  
pow innośc i  za c iąg o w e j  sp isowi Iszej k a te g o r j i  
i ci z kategorji  2g ie j ,  k tórzy  w i j ą  lat 23 i 24 
w ieku. P rzep is  za b ra n ia ją c y  sp isow ym  z ohrze-
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ścian zastąp ien ia  się w sp e łn ie n ia  pow innośc i  
nac iągowej s ta rozakonnym i i n aw za jem , s ta ro  - 
zakonnym  chrześciat-ami znosi s ię ,  i o d tą d  d o ­
zw ala  się s ta ro zak o n n y m  w chodz ić  do s łużby  
wojskowej w za s tę p s tw ie  ch rześc ian ,  lub g rzę d -  
s taw iać  za s ieb ie  z a s tę p c ó w  z p o m iędzy  ekrze- 
śc ian  i naw z a je m  ch rześc ianom  z p o m ię d zy  s ta -  
rozakonnych .

Podczas zawieszenia broni.
Gazeta Kolońska og*asza n a s tę p u ją c y  do b a ­

w iącego  w P a ry ż u  l i t e r a ta ,  F ry d e ry k a  S zarva-  
dyego  w y s to sow any  lis t j e n e r a ł a  K l a p k i :

„W  rozm aitych  p ism ach  f ian c u zk ic n  i n i e ­
m ieck ich  o g ła sz a ją  p r o k la m a c ję ,  w rzkom o ode 
mnie do w ęg ie rsk ich  je ń c ó w  w o jennych  w Fru- 
siech w y s to so w an ą ,  w k tó re j  u k ła d a n iu  j e d n a k  
żadnego  n ie  n r a łe m  udzia łu ,  i o k tó re j  r o z s z e ­
rzan iu  zbyt późno się dow ied z ia łem .  W  tych 
s a m y c h  p ism ach , tudz ież  w  te leg raf icznych ,  po 
n a jw ięk sz e j  części z W ied n ia  d a tow anych  d o ­
n ies ien iach  rozszerzano  także  w iadom ość ,  j a k o ­
bym  w sześć do siedm iu tys ięcy  by łych  je ń có w  
w o jennych  w ta rg n ą ł  do W ęgie r ,  gdz ie  ledwie 
p rzybyw szy ,  p rze w a żn a  część ich ja k o b y  mię 
opuścił?  i do swoich odnośnych sz tan d a ró w  an- 
s tr jack ich  powrócił? . Ku sp ros tow an iu  w sz y ­
stkich tych m ylnych  i rozm yślnio  sfa łszow anych  
tw ie rdzeń  niech posłuży  co nas tęp u je :

„L eg ion  w ęg ie rsk i  w P rus iech ,  w k tó rego  
e -gan izow an iu  n ie  b ra łe m  w p ro s t  udzia łn ,  a le  
k o m e n d ę  j e g o  na w ezw anm  moich ro d ak ó w  i 
p rzy ja c ió ł  w końcu  lipca o b ją łe m ,  sta ł dn ia  1. 
Sierpuia, tj. w ów czas ,  g d y  p i°m a au s t r jac k ie  już  
go za ro zb i ty  o g ło s i ły ,  spoko jn ie  i niemolesto- 
w ?n y  w sw oim  obozie pod  S c łi i l le rsdorf  n i e d a ­
leko  B ogum ina  na S z lązk u  prusk im . D op iero  t e ­
go dnia , w yruszy ł,  i to o godz. 4. p o p o łu d n iu  , i 
nie w 7 .000  ludzi,  a le  ty lko  w 1 500  ludzi i 150 
koni,  ce lem  rek o g n o sk o w an ia  p ro w a d z ą c y c h  ze 
S z lą ż k a  do W ę g ie r  p rzesm yków  k a rp a ck ic h  i 
ew e n tu a ln ie  osadzen ia  się w dolinach z  tam te j  sfro ■ 
n y  gó r .  D. 3. s ie rp n ia  p rze k ro c zy ł  legion g ran icę  
w ę g ie rsk ą ,  za ją ł  w ieś  T u rz ó w k ę  i je sz c z e  w 
d rodze do tego m ie jsca  o trzym ał w iadom ość o 
4  tyg o d n iu w em  p rzed łużen iu  rozejm u , p o c z c n i , 
s tosu jąc  s ię  do w aru n k ó w  tego  rozejmu i p ize-  
pr»™ a jąe  się u a p o w ró t  przez  K arpaty ,  do p r u s ­
kiej linii d e m a rk a c y jn e j  wrócił ,  do k tórej d 7. 
pod P o lem  n a  M oraw ie p rzyby ł .  W  fym p o d ­
jaźdz ie  sw oim  leg ion  w ęg ie rsk i  p rze b y ł  K a rp a ty  
dw a  razy, i to po  n a jg o rsz y ch  g ó rsk ich  d rogach ,  
i tam odw roc ie  sw oim  po śro d k u  n ie p rz y ja c ie l ­
skich kolumn, k tó re  za nim z k ilku  s tron  w y s ła ­
no, . tu d z u ż  n a  te ry to rjum  m oraw sk iem  a  więc 
n iep rzy jac ie lsk iem  miał do prusk ie j  linii deraar- 
k acy jne j  je s z c z e  trzy  m arszo do zrofiienia, i 
p rz y b y ł  do linii w najw zorow szym  po rzą d k u  i 
zu pe łn ie  w te j sam ej sile, w j a k i e j  p rzed  sze- 
Zciu dn iam i z obozu pod  S ck il le rsdorfem  był wy 
rąszy ł .  T a k  się poprostu rzecz  miała , i by łbym  
p a n u  mocno zobow iązany ,  g d y b y ś  to n a  s p r o ­
s tow an ie  k ła m an y c h  d o n ie s ie ń  aus tr jack ich  w 
k i lk a  dz ienn ikach  og łos i ł .

„R aków  Da górnym  S z lą z k u  d. 12. s ie rp n ia  
1866. Jerzy K lapka.

Korespondencje Gazety Narodowej.
\ ś  iedeń d 17. sierpuia.

A  Mówią, że pokój z P ru sa m i p raw ie  z a ­
w arty ,  i że  ty lko  chodzi o u regu low an ie  niektó 
rych  szczegó łów . Rząd  a u s t r j a ,k i  r a d b y  iak  naj- 
p rędze j  pozbyć s ię  P ru sa k ó w ,  k tó rzy  ta k  zn i­
szczyli  i w yjed li Czecby, j a k  sz a rań c za .  T e ra z  
ju ż  w w i:lk ie j  części m u ss ą  sp ro w a d z a ć  d ła  
sw ego  w o jska  żyw ność  % G órze l ic t rozumie s ię  na 
r a c h u n e k  Y ustr j\  k tó ra  -się sobow iąza ła  ponosić 
kosz*a u trzy m an ia  w o jska  n ie p rz y jac ie lsk ie g o  
p ra e z  c a ły  czas  je g o  poby tu  i n a  te ry to r ju m  au 
s t r jack iem . P rusakom  ta k ż e  się sp ieszy  do d o ­
m u  a  to z pow odu cholery, codz ienn ie  się  pośród 
n ie h  sze rzące j ,  to z pow odu zac iem nia jącego  się 
h o ry zo n tu  od s t rony  F ranc j i .  Ju ż  k i lk a  pu łków  
k o n sy s tu ją c y c h  w  Czechach, o trzym ało  rozkaz u- 
d a n ia  się  n ad  Ren.

Z d a je  s ię  j e d n a k ,  że  obsadzenie  prowincji  
n a d re ń sk ie j  n a le ż y  z a p is a ć  na  k a rb  p rzezornośc i  
racze j ,  j a k  b e z p o ś re d n ie g o  n iebezp ieczeństw a.  
O d z j  w ają  s ię  w p ra w d z ie  g ło sy  f rancusk ie  za  
rek ty f ikac ją  g r a n ic  z roku  J814, a le  z tąd  do 
wojny z P ru sa m i  jeszcze da leko . D z ienn ik i  pół 
i c a łk ie m  urzędow e p rusk ie  w y c h w a la ją  pod 
n ieb io sa  p r z y ja c ie l s k ie  d la  P ru s  i p o ko jow e  dla 
św ia ta  usposob ien ie  F ra n c u z ó w .  W idać  w ięc  że 
8ie w B erl in ie  p rzekonano, iż do w o jny  z F ra n  
e ją  te raz  n ie  p rzy jdz ie .  Opinion nanonale słusznie 
po w iad a  że g a b in e t  francuzk i n ie  sko rzys ta ł  z 
w ydarzonej sposobnośc i  p rze d  d w o m a  m i e 
8 i ą c " i a i .  W ted y  ż ą d a n ia  k o m p e n sa c j i  te ry to  

'» aej dia F ra n c j i  b y ły b y  się  d a iy  p iz e n ro w a -  
zic z_ła twością, Dziś P ru sy  m o g ą  się  oprzeć  

P ^ L c z n e j  w N iem czech i w ezw ać do 
ealvcfi^tj- lud n o ić  N iem iec., ,  k ie d y  r z ą d y  w 

p r i  kinl410260^ k o n c e n t r o w a n e  n ie jako  w r ę -

r W urtem bergiem  zosia ł podpi- 
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n a  lądzie i na  morzu, w y g ra l i  p ię k n ą  p ro w in c ję  
w łoska .

P ra sa  p ru sk a  j e s t  w zach w y cen iu  z pow odu 
n ie spodziew anych  rezu l ta tów  wojny.

N ajzac ię ts i  pos tępow cy  b i ją  czo łem  przed .. .  
sukcesem . N a m a w ia ją  rzą d  pruski,  b y  z a b ie ra ł  
i p rzy łą cz a ł  w szystko, co się J a  w ziąć .  Z a sa d y  
m oralności i wolności s ta w ia ją  w ką t ,  j a k b y  
n ie p o trzeb n y  sp rzę t  domowy. J e d n a  Volkszeitung, 
dzienn ik  na jbardz ie j  rozpow szechn iony ,  robi r ó ­
żnicę . O Iradza par t j i  l ibe-alne j m ieszać  to co 
j e s t  p o trze b ą  i po k a rm e m  duchow ym  narodu , z tera 
co p od ług  niej j e s t  pop ros tu  p o żą d liw o śc ią  d y n a ­
s tyczną  (dynastiseke  B egohrl ichke it) .  P o w ia d a  na  
p o p a rc ie  sw ego  tw ie rdzen ia :  S ak so n ia  b y ła  dobrze  
rządzoną ,  m ia ła  sw obody  konsty tucy jne ,  j ą  c h c e ­
my z a b rać  d la  tego, żeby  j ą  m ora ln ie  podnieść.  
Czy jest  w tem lo g ik a ?  k ied y  je d n o c z e śn ie  zo­
s taw iam y  s ła w n y  z b a rb a rz y ń s tw a  M eck lem burg  
in statu  quo. T a k  sam o się ma z F rank fu r tem . 
Był l ibe ra lny  i n iezaw is ły ,  i d la  tego  p a r t j a  li 
b e ra ln a  ma p raw o  żą d a ć  aaeksji!

W idocznie w esz ły  P rusy  śm iało  n a  drogę  
s i ły  surow ej.

P rzy  zn iew ieścia łen i i po d u p ad łem  mofar- 
nie usposobien iu  Europy ,  szczegó ln ie j  F rancji ,  
trudno przewidzieć, k to  nadużyciom  siły  staw ić 
będzie  opór.

J e d n a  gaz e ta  rm dreńska  p o d a ła  t re ść  pruje 
ktu do zw o łan ia  p a r lam en tu  n iem ieck iego .

O baw ia ć  się woluo, czy P rusy  z e ch c ą  z ro ­
bić s łuszny  w y ją tek  z P oznańsk iem : po łożen ie  tej 
części Polski j e s t  pod w zg lędem  po l i tycznym  o 
ty le gorsze  od innych, że się  tam rozk rzew ilo  
ty le  żyw iołu  obcego  i polskiem u n ie p rz y ja z n e ­
go, że w ybory  do p ar lam en tu  (północno) n ie ­
m ieckiego , m o g ły b y  być p rze p ro w ad z o n e  za po 
m ocą  partj i  ge rm a ń sk ie j .  Nasi tam są  w smutnej 
a l te rn a ty w ie  ; czy pójdą, czy  nie, zaw sze  źle-

M oskw a postępu je  z P o lsk ą  i w P o lsce  po 
s w o je m u ; z a c ie ra  po je d n em u  codz ienn ie  ślady  
sam oistności K ró les tw a .  N iedaw no  k ilku  dygni 
ta rz o r i  sw oim  d a ro w a ła  d ob ra  cudze, m iędzy  m- 
nem i dos ta ła  się m aję tność  E lżb iec in  w Augu 
s łow skim , znanem u  pisa rzow i i apo log iśc ie  mo­
sk iew sk iem u  (Niem cowi) A leks. H i l fe rd i rg .

P rz e d  5. laty w sławi 1 się  H ilferding,  p o le ­
miką, prowradzouą  z koryfeuszam i p a r t j i  pan^la 
w istycznej czesk ie j  z okaz ji  kw es t j i  : Czyli Ruś 
i L i tw a  m a ją  pozostać  p rzy  Moskwie.

N atur i  iuie, że ta k  za p y ta n ie  w moskiew  
skini, jak  odpow iedź w czesk im  d z ienn iku  umie 
szczona, w y p a d ła  w je d n y m  duchu. W ja k im  ?

Oto w tak im , że jednym  się  do s ta ły  cLre 
sty, a  d rug iem u z i e m i a .  N iższo -aus t r ja rk i  wy 
dział se jm ow y  po d a ł  p ro śb ę  do m in is te rjum  woj 
ny, żeby  (ile p o z w a la ją  w zg lędy  w ojskow e)  z 
Niższej A usir ji  w y d a h ć  i p rzen ieść  do .nnycb 
prow incyj w ojska cesa rsk ie ,  k tó re  tu są  skoneen  
t row ane  w w iększych  ilościach .

J a k o ś  cen tra l i śc i  g łośno  i szeroko, ^ r o z p r a ­
w ia ją  o skup ien iu  sił pańs tw ow ych , o po trzeb ie  
w zm ocnien ia  w ł a d z y — w tc o r j i ,  a  g d y  p rzy jdz ie  
do p rak tyk i ,  do chw ilow ego  ponoszen ia  c ięż a ­
rów , to tam  woleliby, ż e b y  j e  sk ła d an o  na bar 
ki d rug ich

i ł a n e j  w i . l k i . r o  M
n ic e  s t r a t e g ic z n e ,  o przeniesienie dla{M1 
a n s t r j a c k ie g o  na  W ł icby, o ustanowienie w y n a ­
g r o d z o n a  ry c z a ł to w e g o  i o inne drobniejszo 
kw 6sti  ̂

W  k a ż d y m  raz ie ,  VVłochy zostaw ione same 
sobie , p ręd z e j  ezy  p ó ź n ie j  p " k ó j  zawrzeć. 
szą.  Czy pokój ten  będz ie  t rw a ły m ,  za ot.eć b ę ­
dz ie  w części od w a ru n k ó w  po.mj i, a  w części 
od  ko n s te la cy j  politycznyc/i  św ia ta .  I

W łosi  są w  szczęś liw e j p o zy c ji ,  źe fiuOici

K r o n i k a ,
— (G .W .) Tt nad C zerem oszu  15. siorpnia. Nię- 

jiu weto (rana klęska naw idiiła m iasto stołeczne naszej 
oaolicy i całą o k o licę , a może i krainę naszą całą 
Ludzie w szelkiego stanu, wieku i wyznania z obliczem 
boleści pełnem , z okiem załzawiouem spotykając się  
prócz słowa: „umari. ach umarł na cholerę!* nie mó 
wią do siebie , bo ból im ust* zamyka. Któż umarł ? 
spytacie — oto nasz nieodżałowanej pamięci kapłan , 
kaznodzieja wsław ony tylu mowami, pełnemi natchnie 
aia przy różnych uroczystościach, ojciec i opiekun u- 
bogieb, kapian rzadkiego poświęcenia, spowiednik j  ja 
kich mało, Polak całą duszą, mąż wzorowy, prawdzi 
wy ojciec i podpora licznej rodziny i krewnych ple 
ban obrz. łac. w Śniatynie. dr. teologii i filozofii, były  
prefekt seminarjum, dziekan horodeński k i. K o m a n  
Z u b r z y c k i .  Na nekroiog godny nie stad nas w 
obu i i i , gdy grom taki w serca nasze uderzył, gdyż 
nas zgonem swym w tak ciężki smutek pogrążył.

Niech łzy naszego żalu serdecznego, towarzy„ząoe 
Tobie do grobu, będą cł dowodem naszego Szacunku 
-za życia i wielkości straty Twej, śmiercią tak nagłą. 
Cześć Twojej pam ięci, spokój popiołom Twoitw!

Ostatnie wiadomości.
W sp ra w ie  ro k o w a ń  pokojow ych donosi pół- 

u rzędow a f lo ren tyńska  O p in im e : „W łochom  u ży ­
czono p ew n e j  do ro k o w a ń  podstaw y, k tó rą  j e s t  
o ds tąp ien ie  W en ec j i .  W p ra w d z ie  m ogą  się p o ­
ja w ić  sn rzeczne  zd a n ia  o s t ra teg ic zn y c h  i h a n ­
d low ych g ran icach  , ja k o te ż  o w aru n k ac h  ustą  
p ie n ia ;  j e d n a k o w o ż  ustąp ien ie  to is tnieje j a k o  
p o d s ta w a  rokow ań  i p re i im inar jów  pokojow ych. 
Skoro  więc po konferencji  oczekuje  się pokoju , 
musi te d y  k ra j  życzyć  sobie szybk iego  zeDrama 
się  tak o w e j  i go r l iw ego  postępu  uk ładów . Czas 
j u ż  z rzec  się  utopij i m arzeń , a p rzy ją ć  raz  p o ­
litykę p o z y ty w n ą ,  g d y ż  na nfej po le g a  je d y n y  
śrociek obrony  godnośc i  k ra ju  i j e g o  in teresów *.

Nazione ro zb ie ra  o b sz e rn ie  s t ia teg iczne  p o ­
wody, k tó re  sk łon i ły  do opuszczen ia  części p o ­
łudn iow ego  T yro lu ,  zajętego  przez  wojska w ło ­
skie ,  i w yższych  F u r la n .  Di lej zaś pisze : „ P o ­
trze b a  by ło  a 1 bo p r z y ją ć  te zm iany w arunków  
z a w ie s z e n ia  broni, a lbo  p ro w a d z ić  .lamym dalej 
w ojnę z A us tr ją  i to pod  w arunkam i k tóre  
gw oli  pew n y c h  s to sunków  eu rope jsk ich  i n ie z n a ­
nych je szc ze  dobrze  publiczności ,  były może j e ­
szcze n ieko rzys tn ie jsze  od ow ych ,  jakie s ta ły  na 
przeszkodz ie  wojskom francuzkim  w roku 1859, 
g d y  się m usia ły  za trzym ać  pod  V i l la f ra n ca“.

Pemeveranza zaś  n az y w a  złudzeniem  p rzy  
puszczanie, iż p rzy  u k ła d a c h  poko jow ych  spra-  
wa ty ro lska  będz ie  m ogła  j e s z c z e  być rozbiera- 

> dopruw& Jzoną do sku tku .
Z w ^ ą tk i e m  Opinione i Nazione, które ja k o  

i. * roini-iterjalne p rz e m a w ia ją  w tonie w ’ę

cej przyzw oitym , inne dzienniki n ie  m o g ą  się 
je szcze  zaw sze  p o w s trzy m a ć  od do tk liw ych  p r z e ­
ciw Austrji w y ra że ń .  N a jb a rd z ie j  rozdrażn ione  
w tej m ie rze  są  dz ienn ik i  m edio lańsk ie .

bod ług  Koln. Z tg . z dn ia  12. hm. rokow an ia  
między A u s tr ją  a  W łocham i b ęd ą  się odbyw ać 
bezpośrednio .  P od  tym ty lko w arunk iem  s k ła ­
nia ją  się  we F lo re n c j i  do zas ta n o w ien ia  się vr 
pew nej m ierze  nad  żą d an iem  Austrji,  by  W łochy  
przy ję ły  n a  s ieb ie  część  d ługu, p r z y p e 1 s j ą c ą  na  
W enec ję .  Mimo to nie s p o d F e w a j ą  się po Au­
strji ż adnego  u s tę p s tw a  w s p r a w ie  p o łu d n io w e ­
go T y ro ju  i zad o w o ln ią  się za p e w n e  zyskan iem  
Riwy i pó łnocnej kończyny  je z io r a  G ard a .  Po 
podpisan iu  pokojn  będzie  n a jp ie rw  zw ołany  p a r ­
lament d la  po tw ie rdzen ia  w c ie len ia  W enec ji .  
Po tem  sp o d z iew a ją  się z pew n o śc ią  ro zw ią zań -0, 
w a ż n ie j s z e j  izby, k tórej sk ła d  p r a w ie  n iem oże- 
bnem  czyn ił  n tw orzenie  s ta łe g o  minis te rs twa. 
W cie len ie  W enec j i  i b lisk ie  w y k o n a n ie  k o n w e n ­
cji w rześn iow ej w y m a g a ją  tego  koniecznie .  N o­
wa izba będzie  się m og ła  ze b rać  może już w 
listopadzie.

K s iążę  N apo leon  w rócił  nag le  ze S zw ajca-  
rji do Meudon. Z a  p rzyczynę  tego  p o d a je  p o ­
g łoska ,  iż został po w o łan y  do w aż n y ch  funkcyj 
rzą d o w y c h .

Monitor zaś donosi, że k s ią żę  N apoleon  d la  tego 
w róc ił  ze S zw ajca r j i ,  ab y  pom ów ić z ja d ą c y m  
do P ra g i  je n e r a łe m  włoskim  M enabreą .  U k ład y  
z re sz tą  A ustr ji  z W łocham i m a ją  być na n a j l e ­
pszej drodze .  A ustr ją  bow iem  za n ie ch a ła  po d o ­
bno myśli nie o d d aw a n ia  W enec ji  w pros t W ik ­
torowi E m anue low i.  Cesarz N apoleon miał w 
tym in te res ie  p isać list do sw ego  posła  w e F lo ­
rencji.

Nie zgodzono się je sz c z e  na  to, gdz ie  m a ją  
być p ro w a d zo n e  u k ła d y  poko jow e m iędzy  Au­
s tr ją  a W łocham i.  W ło ch y  p ro p o n u ją  W iedeń , 
ale trudno, ab y  A ustr ją  na  to p rzys ta ła .

O rokow an iach  p rusk ich  donosi te le g ra m  
Pressy, że dn ia  17. bm. pe łnom ocn ik  aus tr jack i  
za żą d a ł  w y n ag ro d ze n ia  za budow le tw ie rdz  
zw iązkow ych .  P e łn o m . p rusk i  ośw iadczy ł,  iż nie 
ma a a  t o ’ ins trukc ji .

W sp raw ie  poko jow ych  ro k o w a ń  prnsko- 
aus tr jack ich  donoszą  z P ra g i  n a  P a ry ż  poa d. 
17. b m . : U k ład y  p o k o jo w e - d ą  pom yślnym  - ie  
gieni.  W n io sk i  p rusk ie  m a ło  w c/.em różn iące  
się  od au s tr jack ich ,  p rze s łan e  zostały do W ie ­
dnia .  U m ow a w zg lę d em  o tw arc ia  na pow rót k o ­
munikacji  z B ernem , podpisana została .  D o ty c h ­
czasow y t r a k ta t  ce lno-hand low y p rusko -austr ja -  
cki pozos ta je  tym czasow o za w aro w an i  do p rz y ­
szłego u regu low an ia .  P okój p rzy jdz ie  do skutku  
w r ią g u  8 do 10 dni,

Debatte donosi także ,  że n a jd a le j  w połow ie 
p rzysz łego  ty g o d n ia  b ę d ą  t r a k ta ty  p o ko jow e  z 
P rusam i p o za w ieran e ,  a  je d n o c z e śn ie  ma roze jść  
się (24. lub 25. bm.) s ta ry  buudcs tag .

B a w a r ią  rów n ież  u ła tw ia ją  się  j a k o ś  P ru ­
sy, tak ,  że już n ie w ątp ić  o zaw arc iu  pokoju.

Baierische Ztg. z d. 18. bm, p isze  : W e d łu g  
donies ień  pe łnom ocn ików  baw-arskich w B erlin ie  
ro k o w a n ia  poko jow e u k ła d a ją  się  te raz  k o rz y ­
stniej,  m ożna się  za tem  z a w a rc ia  pokoju  spo ­
dziew ać w najb liższym  czasie. Z aw ie sze n ie  b r o ­
ni będzie  przed łużonem  d la  zysk an ia  czasu  p o ­
trzebnego  d la  ratyfikacji .  Król b aw a rsk i  b ra ł  o- 
sobiścic  udzia ł w p rzysp ieszen iu  dz ie ła  pokoju.

w ał się  w tej sp raw ie  za p o ś red n ik a  i dał n a ­
dz ie ję  n ie jak ich  g w a r a n e y j . “ W iadom ość  tę  p o ­
d a je  MorgenpoKt ja k o  te le g ra m  z Rzym u, co j ą  
czyni pode jrzaną .  Ale Debatte poda je  p o d o b n ą  
w iadom ość,  a le  ja k o  nie zupe łn ie  p e w n ą ; w e  
d iu g  niej „m a-ą  być  nanow o  p o d ję te  b e z p o ś re ­
dnie  ro k o w a n ia  m iędzy p ap ież em  a  kró lem  
W łoch .  P ius IX .  ju ż  oznajm ił posłow i francuz- 
k iem u  sw oje  p o s t? n o w :enie w tym w zg lędzie ,  
; już  z a p e w n e  w najb liższych  dn iach  p rzybędz ie  
do R zym u Dełnomoenik W ik to ra  Em anuela .*

Z Tyflisu n ad e sz ła  w iadom ość  , że część  
D ag e s ta n u  na  K a u k a z ie  pow sta ła .  M oskw a w y ­
s ła ła  posiłki do p unk tów  zag rożonych .

R ząd  g rec k i  za m ie rza  w ys łać  do P a r y ż a  
n ad z w y cz a jn e g o  posła ,  iezliby  ze b ra ł  się k o n ­
g res .  Król o trzym ał te leg ra fem  zap roszen ie  do 
pow rotu  ze s trony m inis te rjum , a  to z pow odu 
zam ieszek  na K andji .  F r e g a t a  f rancuzka ,  s to ją c a  
w porc ie  p ’rejskim, o d p ły n ę ła  do K andji .  R z ą d  
g re c k i  za m ie rz a  p rzes łać  pańs tw om  op iekuńczym  
m e m o r j i ł  z pow odu e p r r w  w schodnich.  P o r ta  
odm ów iła  K andyo tom  uw zg lę d n ie n ia  ich żą d ań ,  
j a k  rów nież  g u b e rn a to r  tu reck i n ie  uw zg lędn ił  
po ś re d n ic tw a  konzalow  za g ran icznych .  W  s k u ­
tku tego  rep rez en ta n c i  ch rześc ian  zebrali  się w 
zg ro m a d ze n ie  n a rodow e i chw ycil i  z a  broń. 
W z b u rzen ie  w Grecji  j e s t  bardzo  w ie lk ie  i p r z e ­
ciw T u rc j i  s ię  ob raca .

W  ca łe j  Grecji  m a p an o w a ć  w ielki ruch z 
pow odu że K a n d ja  ogłosiła  się n ie p o d leg łą  od 
T u rc j i  i w y w ie s i ła  sz ta n d a r  g reck i .  D y p lo m a c ja  
w ie trzy  now e z a w -k łan ia  w k w es t j i  w chodnie j.

Z e  S tam bu łu  donoszą  pod  dn. 11. b. m . : 
O d jecha ł  z tąd  k u r jc r  do B u k aresz tu  , z ostate- 
czuerni w a r u n k a m i . pod  k tó rem i P o r ta  może li­
znąć  ks. K a ro la  W L arn a c e  konzul a m e r y k a ń ­
ski pokłóc ił  s ię  z tam te jszym  m udirem  ; w s k u ­
tek  tego  tu te jszy  poseł am e ry k a ń sk i  za żą d a ł  s a ­
tysfakcji ,  a  w  razie odm ow y  grozi w ys łan iem  
p a n c e rn ik a  do L a rn ak i .  Z łożono komisję m ie sz a ­
n ą  d la  zbadan ia  p re tensy j  ks. M ontenegrn .  P r z y ­
by ł w iceadm ira ł  an g ie ls s i  P a g e t .

Gesarz N apoleon  miał z a n ie ch a ć  zam iaru  
zw idzen ia  obozu pod Chalons, a le  nie ze  w z g lę ­
dów  zdrow ia ,  g d y ż  p o k a z y w i ł  się  ju ż  pu b l icz ­
nie. Obóz ten m ia ł być z w nie ty d. 19. b. m 
przez  m a rsz a łk a  R e g n au l t  po rozdan iu  d ek o ra ey j .

U roczystość  n a p o le o ń sk a  ( ! 5 . s ie rpn ia )  p r z e ­
m inę ła  w P a ry ż u  bez żadne j  m anifestacji  poii 
tycznej.  S tało  się ty lko w ie lk ie  n ieszczęśc ie  na  
moście C oncord ia .  Masy ludności n a  p raw ym  
brzegu  S e k w a n y  p rz y p a t ry w a ły  sic  pysznem u  
fa jeT w erkowi, k tó ry  zapa lono  na moście inwali 
dów. Po fa je rw e rk u  ca ła  ta  m a sa  ch c ia ła  p rze jść  
n a  lew y  b rze g  i u d a ła  sic na  most C oncord ia  , 
k tó ry  z lew ego b rzegu  ty lko  był obsadzony  w o j­
sk iem  i polic jantam i, m a jącym i rozkaz  n ie  p u ­
szczać  ludzi p rzez  most. N iedorzeczne to ro z p o ­
rządzen ie  m iało ten skutek ,  że na moście sam ym  
pow sta ł  śc isk  ogrom ny . P o lic ja  w s trzy m y w a ła  
ca ły  ten prąd  c iąg le ,  a  p o rw ana ,  nim zb ro jn ą  
r ę k ą  za ję ła  na  nowo swoje s tanow isko  W tym 
na t łoku  udusiło się 8 osób, a  j e d n a  ciężko ranna .

P rzy  ob jedz ie  w  m inis ters twie sp ra w  z a g r a ­
n icznych  d. 15. bm , nuncjusz w niósł j a k  zw yk le  
toas t  n a  zd row ie  cesa rza  F rancji .  B ył tam  o b e ­
cny  także  B en ed e t t i ;  naza ju trz  w y je c h a ł  z p o ­
w ro tem  du B e r l in a ,  b io rąc  j a k  n a jw y ra źn ie jsz e  
ins trukc je  ce lem  u trzym ania  przy jaznych  s tosun­
k ó w  F ra n c j i  z Prusami.

L ondyńsk ie  Bióro Rem tera z d n ia  17 b. m. 
p o d a je  w iadom ość o liście c e s a rz a  N a p o h m a  
do k ró la  be lg ijsk iego , w  k tó rym  go u sp a k a ja  i 
o św iadcza ,  że n>e żą d a  zaboru  części Uelgii,  
p rzenosząc  n ad  tak i  n a b y te k  u trw alen ie  dyna-  
stji swej. _

W  u d e rz a ją ce j  sp rzecznośc i  z Jnnemi o r g a ­
nam i p rusk iego  rządn , p iszącem i a r ty k u ły  u spa­
k a j a ją c e ,  sp o g lą d a  o rgan  B ' 'm a r k a  poza Ren z 
v, ielk iem n iedow ierzan iem  i o b a w ą  ■ „Bedzie to, 
pisze Staatsburgerzeit., zadan iem  późnie jszego  c z a ­
su, odk ryć  ta jn e  sp ręż y n y ,  k tó re  doprow adzi ły  
do p re i im in a r jó w  p oko jow ych  w N i to ls b u rg u  i 
do p o k o ju  p rag sk ie g o .  J e d n a k o  wuż ju ż  teraz nie 
u le g a  w ątp l iw ośc i ,  kto u tka ł te  ta jem ne nitki, 
n ieodzow nym  zaś  sk u tk iem  rozpoczętego  k o m ­
prom isu  będzie , ze N iem cy  będą  się  w idzia ły  
zm uszone  ro zp raw ić  się  z F ra iypą,  A ro zp raw a  
ta  bedz ie  g ru n to w n ie jszą  od te j ,  j a k ą  p?rfśy z 
A u s tr ją  w łaśn ie  co ukończyły .*

W ied e ń sk a  M orgmpost podaje  n a s tę p u ją c ą  
w iadom ość  z R zym u dum  18. b, m.: „P a p ie ż  nić 
p rz y ją ł  ofiary k ró low ej h iszpańsk iej co do wy 
spy  M inork i;  a le  postanow ił tak  j a k  zesz łego  
roku  n a  nowo bezpośredn io  porozum ieć s ę z 
W ik to rem  E m anue lem . Cesarz N apoleon  ofiaro­

P r a g a  n ad e r  św ie tn ie  obchodz iła  d. 18. bm. 
urodziny ce sa rsk ie .  Z ra n a  w śród  o d e g ra n ia  h y ­
mnu au s tr jac k ieg o  w yw ieszono  ch o rą g ie w  c e ­
sa r s k ą  n a  ra tuszu . A rcyb iskup  ce le b ro w a ł  mszę 
w obecnośc i  w ład z  aus tr jack ich ,  ks. Fryderyka  
K a ro la  i A lb rec h ta  p ru sk ieg o ,  tudz ież  en e ra ł^w  
F a l k a n s t e in a , B i l te n fe ld a , E r ic h a  i Komisarza 
c j  w ‘lc e g o  S teic  manLa. Po nabożeńs tw ie  p rzy  
rew i korpusu  milicji m e jsk ie j burm is trz  B ielsk y  
m ia ł p rzem ow ę, w  k tó re j  s ław ił  patr jo tyzm  o b y ­
w ate li ,  i wzuiósl n ak o n iec  trzy k ro tn y  ok rzyk  na 
cześć  Najj.  Pana.  P ru sk i  j e n e r a ł  F a lkens te in  
(g u b e rn a to r  Czccb) d z iękow ał  korpnsow i za  u 
t r z y m a n ie  spokoju  i po rządku  i p rzy rzek ł  w ydać 
mu k a rab iny .

W obu te a trac h  p rag sk ie h  po t rzy  kroć g r a ­
no hymn na, żąd an ie  publiczności.

M ia-ta czesk ie  na prow incji  za żą d a ły  zwró- 
fu kosztów utrzym ania  żo łn ier zy prusk ich .  Pan 
I le n n ig e r  p rzy rze k ł  im to.

K oresponden t  w iedeńsk i  do p rag sk ie j  Politik 
donosi w sp raw ie  o rgan izac j i  Austr ji ,  że p ie r ­
w otny  p ro g ra m  rządu  nie zm ienił się bynaj­
m niej sku tk iem  w y p a d k ó w  w ojennych .  R z ąd  za- 
m ie -za  w sp ra w ie  organ izac ji  w y s łu c h ać  le g a l­
nych re p re z e n ta n tó w  kra jów , a tymi r e p re z e n  
fan tam i są  w łaśn ie  se jm y k ra jo w e .  Co się tyczy 
sposobu, w j a k i  se jm y m a ją  b j ć  w ysłuchane  > 
donosi k o resp o n d e n t  o now ym  plan ie .  Według, 
tego  p lan u  posłow ie  w szys tk ich  se jm ów  z tej 
s trony  L ita w y  nie b ęd ą  w ezw ani do Wiednia* 
lecz na  sejmy trzech  g rnp , do W iedn ia ,  P ra g i  * 
Lw ow a ,  i d la  k a ż d e g o  z nich będzie m ia n o w a ­
n y  osobny kom isarz  k ró lew sk i  (czy przyszły 
k a n c le rz  n a d w o rn y  albo m in is te r  Deż teki dla 
odnośnej g ru p y ? ) .  Nad p ro jek tem  tym za s ta n a ­
wia się w łaśn ie  rząd. Je że l i  p ro je k t  ten  p rze j­
dzie ,  w ów czas  bedzie  on s tanow ić  ob raz  p rzy- 
szłej, n a  cz tery  części podzie lone j A nstr ji .

Podług ko resp o n d e n ta  w ied e ń sk ie g o )z aś  do P*‘ 
eter Lloyda  z d. 17. b. m., w łon ie  gab ine tn  w ie ; 
deń sk ieg o  za jm ow ano  się  osta tn iem i dnian*1 
sp raw am i n a d e r  w ie lk ie j  w a g i ; inne obrady 
nie m nie jsze j  w ag i  n as tąp ią  w dn iach  najb liż '  
szych. „Go się  tyczy s p r a w y  zag ran iczne j ,  p i ^ e 
ten ko resp o n d e n t ,  m yśli rzą d  usunąć wszelki® 
zaw ik ła n ia ,  p o ch o d z ąc e  z w ła ś n ie  nkończonej 
wojny, i s tosunki do w szys tk ich  pań s tw  u rzą '  
dzić  n a  p o d s ta w a c h  now ych. W o bec  sp raw y  
k o m p e n z a ty  f rancuzkie j ,  k tó rą  m oże ty lko  sztu­
cznie podniesiono, zachow a się rzą d  n a  te r«z 
zupe łn ie  b iernie, a n a  w y p ad e k  groźnych  za w i '  
k łań  miano się ju ż  z d e cy d o w a ć  n a  p rz e s t rz e g a ' 
n ie  zuoełne j neu tra lnośc i .*

„O brady  je d n ak  pow yżw spom niane ,  dotycz? 
riajpTćrw sp ra w  wewnętrznych i ja k  zapew n ia j?  
dop row adzono  do skutkn, j a k i e g o  się obecni1’ 
trudno  Lyło sp o d z iew ać .  Z dan ie ,  iż sejmów* 
'Węgierskiemu na leży  poczyn ić  k o n c e s j e , *
p rze d ew szy s tk iem  sp raw ę  w ę g ie r sk ą  stanowe -*1 
usunąć, zyska ło  H .jzuj- e łn ie jszą  p rze w a g ę .  ’ 
tej m ierze donoszą  mi, iż w sp ra w ie  tej opróc* 
g ab in e tu  wyrazili  s ię  w tym duchu  prawi® 
wszyscy a ic y  ks iążę ta .  S ys tem  sejmów p°~ 
dług  g rup  w rad z ie  m inistrów po prostu  odrzu 
cono, zato odn o śn ie  do k ra jó w  z tej strony Litaw) 
m a  się powrócić do d y p lo m u  paźdz ie rn ikow ego  1 
zam ias t  R udy p ań s tw a  szczuplejsze j,  k tórej Cze­
si raz na zaw sze  sobie  n ie  życzą,  m a  być zw o­
łane  zg ro m a d ze n ie  d e le g a tó w  se jm ow ych  , k tó ­
rzy  z de lega tam i se jm u w ęg ie rsk ieg o  załatw**
Ii by sp ra w y  pańs tw a.  P rz ew ó d zc y  czescy, k tó­
rzy  n iedaw no  o dbyw ali  tu ta j na ra d y ,  mieli p rzy­
stać  na  taki sejm dei >gacjjnv. N a jw yższe  post») 
now ienie  we w szystk ich  tych sp ra w a c h  nas t?P ł 
dop ie ro  w Dajł liższyck dniach; je że l i  to poft? 
now ien ie  w jp a d m e  w tej myśli,  w ów czas  p rzy­
s tąp i ,  się szybko  du w ykonan ia  tego  p lanu .  Nie 
mniej-jze,, w agi będą  o b ra d y  w sp raw ie  bnansp 
w e j  IStóie w kró tce  nas tąp ią .  Od rozstrzygnięć*** 
tak o w y ch  m a zależeć, czy  hr. Lar isoh  pozost* ' 
nie dalej na  sw em  urzędzie ,  czy  też u s tą p i .“
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